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POZNAŃ, 11 lutego.
Nowe ministeryuro greckie zostało stanowczo pod 

przewf ilnictwem pana Zaimis sformowane i odpowiedź 
pomyślna na rezolucją konferencyjną wręczona panu hr. 
Walewskiemu, który wczoraj opuścił Ateny. Tak więc 
obawa, która giełdę berlińską z powodu długiego miL 
czenia telegrafu z Aten przejmowała, okazała się płonną. 
T oiejszj prezes greckiego gabinetu ma być wybor- 

-Jafinistratorem, przecież o politycznych jego zdol­
nościach nic nie wiadomo. P. Delysnnis, obecny mini­
ster spraw zagranicznych, jest kuzynem ustępującego mu 
tekę poprzednika; piastował on tę godność już za króla 
Ottona i ma być bardzo uzdolniony. Czy przecież pa­
nom tym i ich kolegom uda się ukoić wzburzone umy­
sły ludności greckićj, która do tego stopnia niezadowól- 
nienie swe z rządów obecnych manifestuje, iż król Je­
rzy na seryo zaczyna myśleć o abdykacyi — to rzecz
wątpliwa.

Z nowin politycznych znów żadnych dziś nie ma, 
chyba pogłoska, że większość kortezów hiszpańskich ma 
zamiar ofiarować koronę nasamprzód królowi Ferdynan­
dowi portugalskiemu, następnie zaś w razie nieprzyjęcia 
przez tegoż księciu Montpensier.

Z Lwowa z dnia 7 b. m. otrzymujemy w tćj chwili 
następujący list ciekawy:

(3) Pisałem wam o przygotowaniach wojennych 
u nas. Rozkazowi wydanemu załogom wojskowym 
w Galicyi, aby w przeciągu dni 14 poczyniły wszel­
kie przygotowania, jakieby były potrzebne, aby woj- ■ 
sk© każdćj chwili mogło wyruszyć w pole, stało się 
pc* największćj części zadość. Największa trudność 
z wozami nowćj konstrukcyi, których w tak krótkim 
czasie sporządzić nie zdołano. W dniach ostatnich 
wzięto więc sporządzenie tych wozów w własny za­
rząd wojskowy i na jednćm z przedmieść lwowskich, 
przy tak zwanćj Balonowćj ulicy, z łożono wielkie 
warsztaty, do których wyprawiono wszystkich woj­
skowych kowali, stelmachów, lakierników itd, tak 
że już w krótkim czasie staną y otrzebne dla pięciu 
pułków tutejszych wozy. Te wozy są bardzo pra­
ktyczne, lekkie a mocne, przykrywane i zamykane, 
z przedziałkami i przyrządem takim, że dyszel może 
być albo z przodu, albo z tyłu przymocowany, tak że 
wóz nie potrzebuje nawracać.

Pisałem także, że jakkolwiek zaopatrzono już 
wojsko w broń odtylcową, to jednak ma ono jćj za 
mało na wypadek wojny. Otóż zarządzono teraz 
We. ż«<xio 1 marca r. b. będą miały wszy­
stkie-pierwsze i drugie bataliony (w okrę­
gi: Iwówskićj jeneralnćj komendy, o innych nie wiem, 
ftięi puw^opodobnie i gdzie indzićj rzeczy tak samo 
stąją) zupełne uzbrojenie wojenne, podo­
bno po 180 karabinów na kompanią, a nadto każdy 
pułk 500 karabinów odtylcowycli zapasowych dla 
batalionów trzecich. Z dniem 1 marca mogłyby więc 
z kodego pułku przynaimnićj dwa pierwsze bata­
liony stanąć na stopie wojeunćj. Kor.systujące w Ga- 
licyi bataliony strzelców miały dotąd broń odtylcową 
systemu Wencla, który okazał, się n eodpowie- 
dńirn. Dnia 1 latego zaopatrzono strzelców w broń 
poprawną systemu Wórndla.

Z tćm wszystkićm liczby wojska nie pomnożono. 
Wszystko na stopie pokojowćj, o powołaniu urlopni- 
ków nie słychać. Dotąd ograniczają się przygotowa­
nia wojenne na pospiesznym przysparzaniu broni 
i wszelkich innych przyrządów wojennych.

Kronfba Lwowska.
(Karnawał, bale i pikniki. — Besida czeska?— Teatr niemiecki. 
— Ci co go podtrzymują i ci co go chcą zgubić. - Szczutek. — 
Nowy rodzaj rekl >my. — Szkice historyczne Szajnochy. — Za­
rysy historyczne Kalickiego — Opowiadania Walentego przez

Grzesia z Mogiły.)
a Zapusty! o czćmże innćm na tćm miejscu nrsam- 

przód pisać, jak nie o zapustach ? Spostrzegłem w wa- 
szćm piśmie w numerie najnowszym rodzaj telegramu 
o „balu kółkowym“, którym zadyszany i upadający od 
znużinia wasz sprawozdawca donosi czytelnikom o trze- 
cićj godzinie z rana, „że zabawa powiodła się nadspodzie­
wanie“. Wnosićby atąd można, że to sreyrzadki u was 
wypsdek, żeby się zabawa powiodła, żeby tańczono „do 
upadłego“, żeby się dobrze bawiono. U nas, z dumą po­
wiedzieć to możemy, wszystkie zabawy udają się, nawet 
bal młodzieży handlowćj, w poniedziałek dany, wypadł 
banito dobrze, bo tańczono ochoczo prawie do białego 
dnia, a różnił się on tćm od innych, że na nim wyjątkowo 
widzieliśmy znaczną liczbę strojów polskich, nie tylko i a 
starszych nie tańczących uczestnikach talu, ale i na wielu 
młodych tancerzach. Że do tańca, mianowicie dziś gdy 
się tańczy wszystko z takim pospi-chem jakby już po raz 
ostatni się tańczyło, gdy tempo wszystkich tańców, nie 
wyjmując nawet kadryla francuskiego, jest tempem galo- 
pady, strój polski jest nadzwyczaj niewygodny, bo zbyt 
cięiki i graejący, zaprzeczyć się nie da, i jeżeli wspomi­
nam o strojach polskich, które na tym balu widziałem, 
nie czynię tego bynajmnićj w chęci sztrofowania tych, 
którzy występują we frakach, lecz po prostu dla zazna­
czenia fizyonomii tego balu, który i tćm od innych tegoro­
cznych balów różnił się, że nie widzieliśmy tam zgoła ni­
kogo z tak zwaDĆj arystokracyi. Ściśle rzecz b orąc, 
me ma w tćm nic dziwnego, bo jużci każdy bawi się naj- 
lepiój w swćm kółku, w swćm towarzystwie i rzeczą łatwą 
jest do pojęcia, że księżna X, lub hrabina Y, nie konie­

Język „rnski1 w kościołach katoli­
ckich.

Przypomną sobie czytelnicy nasi obiegające 
od czasu do czasu a niedawno temu wieści o po- 
ufnéj misyi rzeczywistego radzcy tajnego moskie­
wskiego Wałujewa do Rzymu w celu podjęcia ukła­
dów ze Stolicą Apostolską. Opinia prasy europej­
skićj co do prawdziwości owych pogłosek była po­
dzieloną. Część jćj, z pewnością ani nie najmniéj 
poważna, ani nie najgorzéj poinformowana, utrzy­
mywała i utrzymuje, iż p. Wałujew odebrał isto­
tnie od swego rządu polecenie porozumienia się 
z Rzymem, że się przecież misya jego nie powio­
dła. Druga część za to europejskićj prasy, trzy­
mając się po prostu dwukrotnego zaprzeczenia 
urzędowego Journalu de Saint-Pétersbourg, 
uznała wieści owe za nie mające żadnćj podstawy. 
Równocześnie przecież prawie z owemi zaprzecze­
niami petersburgskiego organu zawierają Wileń­
ski Wiestnik i Dziennik Wa rszawski je- 
żli nie rozporządzenie jeszcze, to przynaj- 
mniéj zapowiednią i skazówkę rozporządzenia, któ- 
rebyśmy uważali za symptom wcale nie nowćj i nie 
po raz pierwszy dzisiaj przez nas dostrzeżonćj 
prawdy, że Moskwa z poświęceniem polskości 
radaby zawrzeć jaką, połowiczną i kulawą zgodę 
z Rzymem. Czy usiłowania te, dość niezręczne 
i łatwe do przeniknienia w swych ostatecznych ce­
lach, znajdą powolne i przychylne ucho w Rzymie, 
nie przypuszczamy a przynajmniéj nie wiemy. 
Tymczasem zapiszmy z kolumn urzędowych dzien­
ników moskiewskich fakt, uzasadniający powyższe 
spostrzeżenie nasze. Dziennik Warszawski pi- 
sze, co następuje:

Język ruski w kościołach katolickich.
Z powodu opinii kollegium rzymsko-katolickiego, 

co do przedstawienia byłego jenerał-gubernatora hra­
biego Baranowa o potrzebie wygłaszania modlitw za 
panujący dom w języku ruskim w ruskich parafiach 
rzymsko-katolickich zachodniego kraju, Wił. Wiest. 
podaje, co następuje: Opinia ta, o ile nam wiadomo, 
oparta jest na przedstawieniu mohylewskiego rzymsko­
katolickiego konsystorza i ściąga się szczególniej do 
tego, że modlitwa za monarchę nie może być odpra­
wiana w języku ruskim, a powinna odbywać się albo po 
łacinie, albo po polsku, dla tego, że w wyznaniu rzym- 
sko-katelickiém Rosyan zachodnich przyjęte zostały 
przez. Papieży jako języki narodowe polski, litewski 
i łotycki, a ponieważ język ruski'nie był odtąd wcale 
używany w kościele rzymsko-katolickim, przeto bez za­
twierdzenia Papieża nie może być nadal używa­
ny, pod rygorem klątwy (sub poena excommunicationis). 
Wprowadzenie ruskieg) języka do nabożeństwa rzym­
sko-katolickiego dla ruskich katolików stanowi obecnie 
jednę z najbardziéj naglących potrzeb w zachodnim 
kraju, uznaną tak ze strony rządu, jako tćż opinii pu- 
blicznéj, w imieniu jćj reprezentantów. Dla wyjaśnienia 
więc wywołanćj powyższą opinią konsystorza i kolegium 
kwestyi odwołaliśmy się do pewnéj osoby, znanej tu 
z wiadomości o bułach papieskich i miejscowych posta­
nowieniach kościelnych, z żądaniem wskazania nam 
w oryginale tych ustępów w bułach, na zasadzie któ­
rych mi żnaby powziąść konkluzyą o dopuszczeniu przez

cznie wiele znalazłaby przyjemności w walcu z młodym 
człowiekiem, który jćj ram? brał miarę na trzewiki, albo 
przyniósł rachunek cd kupca, zwłaszcza jeżeli mu 
winna od pół roku za suknią, w którćj tańczy. Dziwić się 
raczćj należy komitetowi balowemu, który niby to z grze­
czności zaprasza osoby zupełnie w innym świecie żyjące. 
Natomiast świat kupiecki i rzemieślniczy był licznie na te­
gorocznym balu młodzieży handlowćj reprezentowany a z 
dygnitarzy rządowych, zapewne dla uświetnienia b lu za­
proszonych, widzieliśmy zastępcę namiestnika p. Po-sin- 
gera, komenderującego i prezesa apelacyi, byłego ministra 
Komersa. Świetnie bardzo wypad! bal akademików, nie­
równie lepićj niż bal techników, który więcć) kosztował 
niż przyniósł dochodu. Dochód miał przypaść towarzy­
stwu bratnićj pomocy na akademii technicznćj; że jednak 
komitet balowy zbyt wielkie porobił wydatki na przystro­
jenie sali itd., więc nietjlko fundusz rzeczony nic nie do­
stał. ale będzie zapewne musiała być zrobiona składka na 
pc,krycie niedob-ru. Bard/O dobrze bawiono się na balu 
rigorozantów wyznania mojżeszowego, bo bawiono się po­
między sobą, swoi ze swoimi, wyznawców bowiem religii 
cbrześciańskićj było niewielu na tym balu.

Akademikom żydom biorą za złe, ?.e oni utworzyli so­
bie osobne towarzystwo rigorozantów wyznania mojżes^o- 
wego, że tćm samćm utwierdzają niejako odrębność swoją, 
że dowodzą tćm, iż nie ebeą równouprawnienia itp. Za­
rzuty tą rażą niekoniecznie są słuszne, bo jeżeli żydzi oso­
bne zawiązali towarzystwo, w celu wspierania rigorozantów 
swegowyznania, pochodziłoztąd, że dlachrzi ścian są liczne 
i znaczne stjpendya, podczas gdy dla żydów zgoła żadnych 
stypendyów nie ma.Onimusieli się więczawiązać w stowa­
rzyszenie, które się stara o fundusze na opędzenie taks 
i wszelkich opłat z rigorozami połączonych.

Wracając do balów, wspomnieć jeszcze należy o wie­
czorkach z tańcami w kasynie mieszczańskićm, o wieczor­
kach takich w „Besidzie czeskićj,“ i o piknikach wszel­
kiego rodzaju na strzelnicy. Wieczorki kasynowe wypa­
dają zawsze bardzo dobrze i gdyby nie szczupłe miejsce do 
tańca, a tćm samćm, gdyby nie takie gorąco i nie.taki tłok, 
możnaby je do najprzyjemniejszych zabaw zaliczyć, Wie­

Papieży tylko języka polskiego, litewskiego i łotyckiego, 
z wyłączeniem ruskiego, do nabożeństwa rzymsko-kato­
lickiego, zwłaszcza, że w opinii konsystorza i kole­
gium nie przetoczono wyraźnego tekstu buli w zaj­
mującym nas przedmiocie. Z udzielonych nam przez tę 
osobę wiadomości okazuje się, że język ruski nie tylko 
nie jest wzbroniony w kościele rzymsko-katolickim, lecz 
przeciwnie, użycie go wprost nawet nakazane jest przez 
Papieży i miejscowe koncylia w praktyce religijnćj kato- 

ruskich. Następnie autor przytacza niektóre do­
wody m to, z powołaniem się na bulę i przytoczeniem
właściwego tekstu.

Tak daleko Dziennik Warszawski 
i Wiestnik Wileński. Zbyteczną nieledwie 
przypominać rzeczą, że „Rosyan zachodnich wy­
znania rzymsko-katolickiego“ nie ma na świecie, 
że wyznawcami katolickiego kościoła w kraju, 
który się Moskwie podoba od niejakiego czasu na­
zywać „Zachodnią Rosyą,“ są Polacy, Żinudzini, 
gdzie niegdzie Łotysze, a że zamiar wprowadze­
nia w nabożeństwo ich katolickie języka „ru­
skiego,“ jest tylko nowym szczegółem starego sy­
stemu moskwiczenia Litwy i Rusi nawet w obrę­
bie mułów kościoła, nawet^w najwewnętrzniejszęj 
dziedzinie duszy ludzkićj modlitwy i nabożeństwa. 
Do tej starćj rzeczy przystępują przecież niektóre 
nowe. Nasamprzód, powiedzmy, poęieszająca 
nas szczerze, że tak konsystorz rzymsko-katolicki 
w Mohylewie, jak nawet kolegium rzymsko-katoli­
ckie w Petersburgu, władze zostające pod bezpo­
średnią grozą rządów i czynnowników carskich, 
oświadczyły się za koniecznością utrzymania naro­
dowego języka w nabożeństwie katolickiem Letwy 
i Rusi. Aby słuszność zapatrywania się w tćj 
mierze władz tychże duchownych podkopać i za­
chwiać, trzeba było Moskwie sięgnąć po opinią 
„pewnej uczonćj osoby,“ którćj nazwisko 
przemilczeć uznała przecież za rzecz stosowną. 
Jako inna nowość uderza nas dalej w tćm wy­
stąpieniu ofieyalizmu moskiewskiego pewna wzglę­
dność dla Rzymu i Papieży. Rzym i Papież nie 
wyłączają moskiewszczyzny z nabożeństwa katoli­
ckiego^ usunijmy zeń poi sk ośca w ostatecznym 
razie możemy przyzwolić na istnienie zmoskwi-
czonego katolicyzmu. Otóż zasadnicza i podsta- 
wna myśl; przebijająca dość wyraźnie z oświadcze­
nia Dziennika Warszawskiego i Wileń­
skiego Wiestnika. Myśl zgody z Rzymem za 
cenę poświęconćj polskości, tćm ponętniejsza, że 
nie bez zachęcających przykładów kiełkuje wido­
cznie i w głowach moskiewskich. Wątpimy prze­
cież, aby w stanowczej chwili Moskwa mogła 
i chciała, choćby nawet za taką cenę, dać Rzy­
mowi dostateczne rękojmie a mianowicie zezwolić 
na kardynalny warunek jego władzy i powagi 
w świecie katolickim, — na swobodną i nie ule- 
ulegającą kontroli petersburgskiej komunikacyi 
z arcybiskupami i biskupami carskiego państwa. 
Próby Moskwy tedy na teraz równie prawie nie 
zręczne, jak bezużyteczne.

czorki w czeskićj Besidzie nie mogą się szczęścić udziałem 
publiczności pol-kićj. Nie antagonizm polityczny, nie nie­
chęć do Czechów choćby może usprawiedliwiona jest tego 
powodem, że Polacy nie biorą w tych zabawach udziału, 
lecz okoliczność, że zarząd „Besidy“ obok ludzi uczci­
wych zaprasza na swoje, wieczorki także urwiszów, ludzi 
bez czci i wiary, korespondentów Dziennika W a rs z. 
i tym podobne, indywidua, które w żadnćm porządnćm, 
w żadnćm uczciwćm towarzystwie, jako wyrzutki, jako 
wrzody spóleczeństwa, znajdować się nie powinni. Życzymy 
Czechom w ogóle i tutęjszćj „Besidie“ czeskićj w szcze­
gólności, wszystkiego dobrego, a co do mnie, nawet ich sym- 
patye dla Moskwy usprawiedliwić jestem w stanie, bo wiele 
istotnie na wyttómaezenie polityki czeskićj, kokietującćj 
z Moskwą, dałoby się powiedzieć, nie można nawtt, mo- 
jćm zdaniem żądać, aby’ „Besida“ Moskali, jeżeliby tu jacy 
byli, dlatego, że są Moskalami na swoje wieczorki nie zapro­
siła; ale to im żna przecież żądać od mćj, by, jeżeli chcę widzieę 
między swymi gośćmi Polaków, niezapraszała i nieprzyjmo- 
wała także ludzi, do których żadna narodowość się nie przy­
zna, których każde spółeczeństwo się wstydzi. Jeżeli zarząd 
„Besidy“ uważa na moralność kobiet, które przyjmuje, 
niechże uważa i na moralną wartość mężczyzn, których 
wpuszcza.

Jeszcze słów parę o piknikach. Świadczą one bar­
dzo wymownie o pauującćj u nas biedzie. Zabaw po do­
mach prywatnych, nawet ¡¡^najzamożniejszych, stósuukowo 
mało. Towarzystwo chcące się zabawić tanim kosztem 
i dla uuiknienia niezliczonych kłopotów, połączonych 
z urządzeniem balu w domu, umawia się, robi pomiędzy 
sobą składkę po 2, 3 lub 5 guldenów, najmuje salę z mu­
zyką, opłaca oświetlenie i usługę, schodzi s ę na zabawę 
w dz.eń umówiony i chuli do upadłego. Było tego ro­
dzaju kilka pikników urządzonych przez kawalerów nale­
żących do tak zwanćj „jeunesse dorće,“ przez tworzącą się 
u nas plutokracyą i przez strzelców miejskich. Te osta­
tnie mają tę zaletę, że tylko członkowie towarzystwa, zro­
biwszy składkę, opędzają wydatki a gości mają sproszo­
nych. Bywają jeszcza u nas bale na dworcu kolei żelaznćj 
„Kraenzchen" oficerskie i reduiy, przynoszące spore do­

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył Będiitgo powiatowego Hagę m w Gru­

dziądzu mianować radzcy Bądu miejskiego i powiatowego 
w Gdańsku.

Eorespondencye Dziennika Pozn.
JLnótw, 8 lutego.

(71) Karły stoją dziś u steru rządów w Aiistryi. 
Mówię tu oczywiście o niewęgierskićj połowie monar­
chii. Karły niezdolne pojąć ani ważności chwili, ani 
przepaści, nad jaką stoi .dynastya, którćj służą, i państwo, 
kiórćm rządzą, ani nie mające odwagi i siły stawiania 
czoła niebezpieczeństwu, któremu, jeżeli je pojmuią, za­
powiedz nie umieją. Dzisiejsi mężowie stanu, to jedno­
dniówki, żyjące z dziś na jutro, postępujące bez konse­
kwencji i bez planu, bez celu. Tu, gdzie spiesznćj po­
mocy, gdzie radykalnćj kuracyi potrzeba, używają się 
półśrodki, łataniny, byle się jakoś wszystko w kupie 
trzymało, choćby na tydzień, choćby przez dni parę. Do 
strasznćj doprowadzić to może katastrofy, którćj my Po­
lacy pewnie nie życzymy ani Austryi, ani sobie, którćj 
jednak, jeżeli jesteśmy odtrącani, zapobiedz n oże nie 
będziemy w stanie. Postępowanie rządu z Galicyą z 
uc hwałami sejmu, z reprezentantami kraju w radzie pań­
stwa nie jest niczćm, jak odtrąceniem narodu, który stoi 
i radby stać przy Austryi. Cieszą się tu wprawdzie ci, 
co już zupełnie zwątpili o jakimkolwiek skutku re­
zolucji sejmowćj, zwrotem, który miał zajść w uspo­
sobieniu ministerstwa, a który miał zajść w skutek 
wdania się korony. Zapewne, jeżeli za wielką zdobycz 
uważan y samo zakomunikowanie Reichsratowi rezolucji 
sejmowćj, toć ważną zdobyczą jest pominięcie kwestyi 
formalnościowćj, a przystąpienie wprost do merytory­
cznego ocenienia żądań Galicyi. Jest się czćm cieszyć 1
Przypomina to owego biedaka, który, złamawszy nogę, 
dał na mszą dziękując Bogu, że obydwóch nóg nie po- 
łamał. Dzienniki wiedeńskie także zwrot zrobiły; tak 
zwane liberaly wiedeńskie przymilają się uaszćj dełtga- 
cyi, oświadczając się ze swoją dla nas życzliwością; nic 
tćż dziwnego, że i U nas chwilowo znowu obudziły się 
nadzieje, iż przecież może nie zpriżnemi rękami wrócą 
delegaci nasi. Timeo Danaos et dona ferentes, umizgi 
te wiedeńskie więcćj mnie niepokoją niż ich gniewy, 
bo obawiam się, że o nic tym panom nie chodzi, jak o 
zatrzymywanie delegacji naszćj, o łudzenie jćj nadzie­
jami, o niezrażauie jćj. W czwartek ma już sprawa re- 
zolucyi w wydziale konstytucyjnym przez Kajsera być 
referowaną, dowiemy się więc wkrótce, czy są jasie wi­
doki, by choć częściowo żądania Galicyi uwzględnionemi 
zostały, czy tćż Niemcy dalej nad tćm pracować będą, 
by gubić Austryą.

Posiedzenia walnego zgromadzenia dc legatów Towa­
rzystwa kredytowego skończyły się wczoraj. Posiedze­
nia te świadczą' bardzo niekorzystnie o szanownych de­
legatach, a zafaztm niejako o calćm naszćm objęwatel- 
stwie wbjskićm. Stu członków obecnych najtnnićj po­
trzeba do powzięcia prawomocnych uthwał względem 
zmiany statutów. Hotele wszystkie napełnione szlachtą, 
która zjechała się na zapusty, a delegatów telegrafem 
zwoływać musiano i z wielką trudnością zdołano przez 
dwa posiedzenia obradować w komplecie. A chodziło tu 
przecież nie o niemile może dla wielu sprawy dobra 
publicznego, o nudne dla niejednego sprawy polityczne, 
lecz po prostu o własny członków towarzystwa kredyto­
wego interes, o listy zastawne, o wysokość pożyczek i 
podobne każdego z członków blisko dotyczące sprawy. 
Jakie zresztą między panami delegatami, którym prócz 
hr. Kazimierza Krasickiego mało kto zdołałby przewo­
dniczyć, panują zdania i pojęcia, świadczy najlepićj ode­
zwanie się niejakiego Drohojewskiego. Urzędnicy Towa-

chody przedsiębiorcy teatru niemieckiego, który wyłączny 
ma przywilćj urządzania tego rodzaju balów. Reduty tu­
tejsze atoli zeszły już teraz do rzędu takich zabaw, 
na jakich trudno poczciwćj kobiecie bez narażenia uka­
zać się.

Wspomniałem o teatrze niemieckim. Kwestya tego 
nieszczęsnego teatru jest niezaprzeczenie jedną z bardzo 
ważnych kwestyi krajowych. Była ona już przedmiotem 
niejednokrotnych rozpraw i w sejmie, i w radzie miejskićj, 
nie mówiąc już o rozprawach niezliczonych, które ona wy­
woływała i wywołuje w dziennikach. Mimo to wszystko 
wisi ona ciągle nierozwiązana, bo kraj żąda takiego jćj 
rozwiązania, jakiemu się rząd sprzeciwia. Nie tu miejsce 
do obszernych o historyi fundacyi skarbaowskiej i nada­
nego Skarbkowi przywileju teatralnego wywodów, dość 
powiedzieć, że przywileju tego stara się fandacya pozbyć 
i sejm w jćj imieniu udawał się już do cesarza z prośbą 
o cofnięcie tego przywileju i o uwolnienie od ciężkiego obo­
wiązku utrzymywania teatru niemieckiego kosztem grosza 
przeznaczom go dla wdów, starców i sierót. Czy, i Kiedy 
ta prośba ta uwzględnioną zostanie, przewidzieć nie łatwo. 
Wielkich po temu widoków nie ma, bo wątpić należy by rząd, 
który pomimo wszystkiego jest par ex :eleuce niemieckim, 
chciał pozwolić na to, by w stolicy kraju takiego jak Ga- 
licya, w którćj mieszka do 30 000 żydów do narodowości 
niemieckićj urzędownie zaliczonych, w którćj tylu jest dy­
gnitarzy rządowych Niemców itd., teatru niemieckiego 
nie było. Bez subwencyi nie utrzymałby się tu teatr nie- 
miechi; gdyby więc rząd na to zezwolił, aby fuadacya do­
broczynna skarbkowska od obowiązku dawania subwencyi 
teatrowi niemieckiemu została zwolnioną, prawdopodobnie 
przeniósłby on przywilćj teatralny na powrót na miasto, 
któremu takowy pierwotnie nadany został i żądałby od 
miasta, aby ono ten teatr utrzymywało. Była wprasvdzie 
chwila bardzo dogodna do pozbycia się teatru niemieckiego, 
choćby na czas jakiś, a przyuujmnićj do uwolnienia fnnda-
cyi Skarbkowskićj od obowiązku subweneyonowania sceny 
niemieckićj, ale rada administracyjna fundacji bał się 
pozwobć na to, aby dyrektor i dzierżawca teatru niemiec­
kiego zbankrutował, dolała mu na ten rok jeszcze 4000
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rzystwa kredytowego, których wysokość płac jeszcze w 1 
r. 1861, więc wobec zupełnie innych stósunków została 
ustanowioną, podali do walnego zgromadzenia pokorną, 
prośbę o podwyższenie tych płac odpowiednio do dzi­
siejszej drożyzny. Owóż ów pan Drohojewski był pod­
wyższeniu przeciwny, a w mniemaniu, że urzędnicy Za­
kładu są, prywatnymi jego sługami, porównał ich z pa­
robkami swymi na wsi. Jest to zapewne tylko wyjątek, 
ale jakiż opłakany musi być stan umysłowy okoiicy, z 
którćj takie rnędrce się wywodzą I cóż sądzić o wybor­
cach, którzy takiego mają reprezentanta? kto nie sza­
nuje nauki i pracy, ten — eo najmnićj — o paręset 
lat zapóźnc na świat przyszedł. Zapomniał zresztą ten 
pan Drohojewski, że on, biorąc dyety za usługi towarzy­
szu oddawane, stoi na równi z urzędnikami towarzy­
stwa, zachodzi tylko pewna różnica co do wartości jego 
usług a usług oddawanych towarzystwu przez stałych 
urzędników, różnica, którćj bliżćj oznaczać podobno nie 
potrzeba.

Wczoraj rozpoczęły się posiedzenia walnego zgro­
madzenia Towarzystwa pedagogicznego, którego zarząd 
zajął się urządzeniem nabożeństwa żałobnego za duszę 
jednego z najzasłużeńszych obywateli polskich, za duszę 
ś. p. Cegielskiego. Nabożeństwo odbyło się dziś w ko­
ściele 00. Bernardynów o godz. 9 rano, poczćm udało 
się całe zgromadzenie na posiedzenie Towarzystwa. 
Zjazd nauczycieli zamiejscowych jest dość liczny, choć 
nie taki, jak był w roku zeszłym. Obszernićj o tych 
posiedzeniach w następnym liście.

Drezno, 9 lutego.
(Z>) W zeszły tydzień, dotychczasowy poseł fran­

cuski przy dworze tutejszym, baron Forth-Rouen, na pry- 
watnćj audyencyi u króla złożył listy odwołujące go; 
poczćm zaproszony został do stołu królewskiego. Tym 
sposobem obowiązki jego urzędowe zakończyły się. Ba­
ron Chateaurenard już przyjechał i do pełnienia obo­
wiązków poselskich przystąpił. Baron Forth-Rouen po- 
zostaje tu jeszcze dni kilka, mianowicie do dnia rocznicy 
śmierci swój żony; po nabożeństwie żałobnćm nieodwo­
łalnie wyjazd jego nastąpi. Już w jednćj z poprzedza­
jących mych korespondencyi wspomniałem o ogólnćj 
sympatyi, jaka go tu otacza. Dowody tćj sympatyi od­
biera niemal na każdym kroku. Pomiędzy innemi, tu­
tejszy król w dowód swój życzliwości ofiarował mu dwie 
porcelanowe wazy z fabryki z Meissen, przy bardzo ser­
decznym i pochlebnym liście, w którym wyraża nadzieję, 
iż baron nie odmówi mu tćj przyjemności odwiedzenia 
go wraz z swą córką, którą mu do chrztu podawał. Pi­
sałem wem również o zamierzonym przez rodaków na­
szych pamiątkowym dla niego podarku. Zamiar ten 
przychodzi do skutku, choć i tu nie obeszło się bez 
drobnych intryg, które wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa pochodzą z obozu moskiewskiego i w których 
czuć wyraźnie pazury moskiewskie. Ktoś z Moskali, niby 
życzliwych baronowi Forth-Rouen, usiłował przedstawić 
mu, choć napróżno, iż przyjęcie ofiary od Polaków, by­
łoby dla dyplomaty nader kompromitującćm. Dalćj sę­
dziwy Schnorr odmówił zrobienia rysunku, a profesor 
Juliusz Hubner, uroczyście przyrzekłszy się tćm zająć 
i ugodziwszy się już o zapłatę za robotę, chciał prze­
konać zajmujących się tćm, iż daleko byłoby bezpiecz- 
nićj (1!) wyrysować na pamiątkowćj wazie świętą Apo­
lonią zamiast Polonii, że zresztą wszystko to jedno — 
bo... obie męczennice. Gdy jednak, mimo gorącego 
przedstawienia, na t#n arcydowcipny pomysł nie zgodzono 
się, i gdy S. Apolonią, pomimo całego dla nićj szacunku, 
odrzucono — profesor przyrzekł prawdziwą Polonią usym- 
bolizować. Rzecz jednak ta, po głębokim namyśle, tak 
mu się groźną przedstawiła... tak straszną dla jego przy­
szłości (w Moskwie) i tak ryzykowną mu się wydała,,., 
że g ly już gotowego rysunku spodziewano się, odmówił 
go zupełnie, nie chcąc sobie robić nieprzyjaciela w po- 
tężnćj Moskwie!... Takie tu jest poszanowanie siły i ta­
kie wysokie pojęcie posłannictwa sztuki 1 Gdyby szło 
o uosobienie Moskwy..., o wyidealizowanie potęgi brutal­
nej siły lub bagneta, szanowny profesor, pewni jesteśmy, 
chętnie podjąłby się tego wzniosłego obowiązku... i nie- 
wabałby się ani jednćj chwili. Ale przedstawiać mę­
czennicę Polskę... to strasznie; — można raz na zawsze 
stracić wszystkie spodziewane obstalunki moskiewskie! 
Mimo trwogi jednak, jaką budzi Moskwa, i wstrętu, który 
ściga nieszczęśliwą Polskę, znalazł się mąż odważny, 
który wyraz wdzięczności znękanego naroau wypisać się 
ośmielił, a tak pomimo słabości i bojaźni — pomimo 
intrjg — zamiar rodaków przychodzi do skutku. Żało­
wać tylko wypada, iż myśl ta nie prowadziła się więcćj 
jawnie, im więcćj osób, a pragnących było wielu, wzię­
łoby w nićj udział, tćm dar ten miałby większą donio­
słość — a powiedzmy prawdę, i większą wartość w oczach 
zaćm go p. Forth-Romn. Ale.... ucinamy na tćm, nie 
chcąc w przedmiocie tym poruszać żadnćj kwestyi, któ- 
raby zakrawała, choćby na najmniejszy spór. W tych dDiach 
podarek ten doręczonym zostanie baronowi — uskute-

guld. do 6000, które mu z funduszu skarbkowskiego na 
mocy kontraktu zawartego przed rokiem już daje, i tym 
sposobem zapobiegła katastrofie dla kraju tak pożą- 
danćj.

Uchwała ta wspomnianćj rady administracyjnćj, 
najprzykrzejsze naturalnie w kiąju sprawiła wrażenie. 
Przeciw uchwale tćj, a mianowicie przeciw jćj członkom 
pp. Smolce i Guoińskiemu wystąpiły bardzo ostro dzien­
niki a nawet pojawiło się osobne pisemko ulotne pod tytu­
łem Szczutek głównie tćj sprawie poświęcone. Krzyki 
te na radę administracyjną fundacyi skarbkowskićj spowo­
dowały jednego z jćj członków a to p. Gnomskiego — 
który wspólnie z p Smolką i kuratorem fundacyi, ks. Ka­
rolem Jabłonowskim, za podwyższeniem subwencyi dyre­
ktorowi sceny uiemieckićy wotował, — do złożenia man­
datu od raiiy miejskićj mu danego i do wystąpienia z tćj 
rany administracyjnćj. Ani Szczutki ani rezygnacya p. 
Gnomskiego złemu niezaradzą. P. König będzie dalej 
dawać widowiska, póki me nadejdzie znowu taka kryty­
czna dla mego chwila, że będzie zmuszony albo zbankru- 
tować albo nowego dodatku do subwencyi żądać, jeżeli 
prz.eutćm nie uzna za stosowne pójść w ślady swego po­
przednika pana Bluma i zniknąć niespostrzeżeme ze 
Lwowa.

Aby złemu zapobiedz, postanowiło kilku młodych lu­
dzi zawiązać towarzystwo, ktorego celem byłoby powstrzy­
mywanie publiczności od uczęszczania do teatru niemie­
ckiego. Trzeba bowiem wiedzieć, że przedstawienia nie­
mieckie, mianowicie opery, zwłaszcza, gdy znakomitsza 
jaka na gościnne występy przyjedzic śpiewaczka, także 
i polska odwiedza publiczność, która pomimo całego pa- 
tr-otyzmu me może sobie odmowić przyjemności posłu­
chania dobrego śpiewu, lub przypatrzenia się grze takich 
Meiksnerów lu > Lewińskich, chocby dia tego, aby poró­
wnać grę tych partaczo w z mistrzowską grą takich arty­
stów jak lwowski p. Królikowski i Miłaszewski. Owóż 
projektowane to towarzystwo, którego motorem ma być 

'dyrektor tutejszego teatru polskiego, chce skłonić publi­
czność polską, by wcale do teatru niemieckiego nie cho­
dziła, w mniemaniu zapewne, że czćm mniej publiczność

czni to deputacya z grona rodaków wybrana, o czćm 
w przyszłćj korespondencyi wam doniosę.

Gustaw Frieman, który obecnie bawi pomiędzy 
wami, dawał tu dwa koncerta; pierwszy w Hotelu de 
Saxe, o czćm wam już donosiłem, drugi tydzień temu 
w Hotelu Polskim. O artyście tym pisałem wam już 
przed dwoma laty. Od tego czasu w sztuce swćj dale­
ko wyżćj on jeszcze postąpi . W grze jego dziwnie się 
łączy siła z uczuciem i rzewnością, a przytćm technika 
nic do życzenia nie pozostawia. Tutejsza tćż krytyka 
nader zaszczytnie się o nim odzywa, choć przyznaje się 
do tego, iż nie jest ona zwolenniczką szkoły belgijskićj, 
którćj Frieman jest przedstawicielem i którćj zalety 
w grze jego jak najmocnićj są uwydatnione, a zalety te 
pełne są artyzmu i niesłychanego smaku stylu muzy­
cznego. Publiczność grę jego, pełną natchnienia, okry­
wała gorącemi oklaskami. Na drugi koncert zebrali się 
przeważnie nasi rodacy, choć i cudzoziemców była dość 
znaczna liczba, tak przynajmnićj wnosimy z francuzczy- 
zny, która gromko rozlegała się po wszystkich stronach 
sali. Nie chcemy bowiem przypuszczać, by Polacy nie 
umieli, nie chcieli lub wstydzili się mówić pomiędzy so­
bą swym własnym językiem.

Czas mamy tu znów bardzo piękny, zgoła wszystko 
się składa do uprzyjemnienia nam życia, bawimy się tćż 
doskonale, dzięki znakomitemu kontyngensowi, jaki wszy­
stkie działy Polski dostarczyły, pomiędzy któremi dział 
wasz zajmuje niepoślednie miejsce. Jesteście tu en 
yogue i dodajecie szyku nie mało. Inne dzielnice zży­
mają się na to i niemal z zawiścią patrzą, jak górą 
wasi. A’e czyż to nie naturalne? Toż wy jesteście wy­
suniętym posterunkiem cywilizacyjnym — czyż więc 
przodownictwo niesłusznie do was należeć winno?... Wre­
szcie gospodarstwa u was jeszcze widocznie lepiej stoją, 
aniżeli gdzieindzićj, a majątki u was większą intratę 
czynią!.. Mieliśmy już trzy bale towarzyskie... a dziś 
bal męzki... w poniedziałek niestety ostatni już bal to­
warzyski... że tćż to w tym roku karnawał tak krótki... 
niepodobna nawet Niemcom pokazać całćj werwy chara­
kteru narodowego! Tym wykrzyknikiem, w którym peł­
no żalu i bólu, kończę wspominki karnawałowe. Gdyby 
w nich było co niej asn eg o, nie wińcie mnie o to, 
ale sami sobie przypiszcie winę — nie chcę was przy­
zwyczajać ani do tuszu ani do nożyc, na samo wspo­
mnienie których już humor tracę.

Odczyty polskie — jak mnie zapewniają, mają 
znów rozpocząć się zaraz z początkiem postu. Ponie­
waż rzecz ta stanowczo jeszcze nie zdecydowana, więc 
wam bliższych szczegółów o tćm komunikować jeszcze 
nie mogę. To pewna tylko, iż pomiędzy innemi, udział 
w nich weźmie znany zaszczytnie powieścio-pisarz Jan 
Zacharyasiewicz, który tu od paru miesięcy bawi. Teatr 
amatorski, również ma przyjść do skutku.

Widzieliśmy tćż tu w tych dniach powieść J. I. 
Kraszewskiego Jermotę w tłómaczeuiu francuzkićm. 
Tłómaczenie to dopełnił p. Etienne Mariel, a język nasz 
widocznie jest mu dobrze znanym i dla tego tłómacze­
nie to, nie mówiąc już nic o nader trafuym wyborze 
powieści — jest bardzo dobrćm. Spodziewać się na­
leży, iż tłómacz, nie poprzestanie tylko na tćj jednćj 
powieści i że zechce poznajomić swych rodaków 
i z innemi powieściami Kraszewskiego, oraz innych na­
szych powieścio-pisarzy.

Dary i, 8 lutego.
Z. Przewidywania dotyczące możebnego zbliżenia 

się między Francyą a Moskwą, do tćj pory, w dziedzi­
nie faktów znajomych, me znalazły potwierdzenia. Nie 
chcąc być pomówionym o to, że niebacznie śledzę tok 
wypadków — choć ze wstrętem — przypominam raz 
jeszcze, żem je do rzędu możliwości zaliczał od saméj 
już chwili wybuchu grecko-tureckiego sporu, za co na­
wet od optymistów gorżkie otrzymałem w swoim cza- 
się, wymówki. Czy jednak przewidywania, te się spraw­
dzą? do tćj pory wiedzieć nie można. Przymierze ści­
słe, długotrwałe między Francyą a Moskwą jest niemo- 
żebnćm — jak słusznie mówicie — ale czy polityka 
dzisiejsza, przyzwyczajona chodzić krętemi drogami i ta­
kiego potworu, jakimhy było bodaj chwilowe skojarzenie 
polityki moskiewskićj z francuską, na świat nie wyda 
— za to ręczyć nie można. Są chwile w historyi, 
w których wszystko możebne, a wiele niepodobieństw 
rzeczywistością się staje. Jakkolwiek jednak — po­
wtarzam — przymierze Francyi z Moskwą me może być 
długotrwałćm, chwila ta przejściowa — jeżli nastanie — 
niezmiernie przykra dla nas będzie. Sprowadzi ona mo­
że pozorną ulgę materyalną dla części Polski pod zabo­
rem moskiewskim zostających, ale kamieniem moralnego 
ucisku przytłoczy resztę żywotnych sił narodu. Po wra­
żeniu, jakie czynią na mnie wzmagające się co dzień 
podejrzenia o istnieniu bliższych porozumiewań między 
Petersburgiem a Paryżem, chociaż je od dawna prze­
czuwałem, sądzę jakie wywarłaby rzeczywistość na ca­
łym narodzie. Nie tracimy jednak ducha, nasze na­

bywać będzie w niemieckim teatrze i im więcćj jego dyre­
ktor tracić będzie, tćm mniejszćj potrzebować on będzie 
subwencyi. Zarazem ma towarzystwo to ułożyć petycyą 
o zamknięcie teatru niemieckiego, która okryta tysiącami 
podpisów ma być wysłana do Wiednia do cesarza na po­
parcie petycyi sejmowćj. Daj Boże, aby taka petycya 
miała lepszy skutek niż wszystkie dotychczasowe usiłowa­
nia w celu pozbycia się teatru niemieckiego, bo jakkolwiek 
nie jestem przeciwnikiem teatru niemieckiego, ala tego, że 
jest niemieckim, jakkolwiek nic przeciw temu mieć me 
mogę, aby istniał tu i teatr niemiecki i francuski i Ct mski 
nawet, jeżeli tylko o własnych siłach istnieć może, to 
znowu przyznać muszę, że obowiązkiem każdego z nas jest 
wszelkiemi siłami pracować nad tćm, aby pozbyć się ta­
kiego teatru, który żyje kosztem jednćj z najpiękniejszych 
fundacyi dobroczynnych.

OSzczutku, pisemku ulotnćm, które tu pojawiło 
się, wspomniałem powyzćj. Szczutek wyszedł jeszcze 
w sobotę, jednak pomimo, że Gaz. Nar. o mm w kromce 
tygodniowćj wspomniała, dodając, że twórcą tego pisemka 
jest jeden z współpracowników D zi e n. L w o w., który miał 
się temu pismu sprzeniewierzyć i dziś je szczutkami czę­
stuje , nikt się tćm pisemkiem nie troszczył. 
Wydawca Szczutfea a raczćj księgarnia, która 
rozprzedaży Szczu tka podjęła się, wpadła na wyborny 
pomysł. Oto ogłosiła ona w dziennikach, że „przekona­
wszy się, iż pismo to osobistości powszechnie znane i sza­
nowane, w sposób niezbyt godziwy w śmieszności przed­
stawia, więc danego meznanćj rtdakeyi zobowiązania wzglę­
dem rozprzedaży dotrzymać nie może.“ Była to reklama 
nowego rodzaju ale aoskonała. Drzwi księgarni w cią­
głym były ruebu, a do wieczora był cały nakład „Szczu- 
tka" wyczerpany. Na każden sposob więcćj udowodniło 
dowcipu wydawnictwo Szczu tka niż jego redaktor. Kto 
nim jest, me wiem, bo domysł Gaz. N ar. ma być nieuza­
sadniony. Dobrzeby tćż autor zrobił, gdyby pozostał 
w ukryciu wraz zjeniainym ilustratorem. Za czasów, 
gdyśmy nie mieli we Lwowie Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, nierównie lepsze miewaliśmy llustracye w pi­
smach tigo rodzaju, jak np. w Baku, Krzykaczu, Ko­

dzieje, nasza wiara, nasza pewność zasadzają się na 
kryteryach wyższych od zmiennych szans bieżącćj poli­
tyki. Nie na ludzi — choćby nie wiem jak wysoko sto­
jących — winniśmy liczyć, ale na niezmienność praw bo­
żych i na własne wytrwanie. Naród,j wiecznie liczący 
na obcych, lub na szczęśliwe okoliczności, podobny jest 
do człowieka zasadzającego przyszłość swćj rodziny na 
nadziei wygrania loteryjnego losu. Na siebie trzeba li­
czyć przedewszystkićm, wyrabiać w sobie siłę moralną, 
która jest matką materyalnćj siły, a okoliczności przyjdą 
same przez się. lub — w najgorszym razie — i bez nich 
się obejdzie. Że siła moralna daje materyalną siłę, wi­
dzimy co dzień na ludziach energicznych a wytrwałych, 
którym zawsze w końcu się udaje, choć z najcięższym 
mają do walczenia losem: dla narodu pewność ta tćm 
większa, że on nie umiera, jak pojedyńczy ezłowiek, ale 
się póty, bez końca, pokoleniami odradza, póki sam so­
bie — przez zwątpienie — nie zada samobójczego 
ciosu.

Principes mortales, Rempublicam aeter- 
nam esse, mawiali Rzymianie, a jeżli ich rzeczpospo­
lita umarła, to właśnie dla tego, że jćj zabrakło du­
cha i umarła właśnie w chwili, gdy ducha tego za­
brakło.

My pod tym względem mamy jeszcze większą pe­
wność, aniżeli mieli Rzymianie; bo Rzymianie nie mieli 
w sobie chrześciańskiego ducha. Nie chcę tu się 
wdawać w wywody teologiczne, bo znaleźliby się kazu- 
iści, coby mi do tego zaprzeczyli prawa; powiem tylko, 
że jeden z najznakomitszych francuskich historyków, p. 
Henri Martin, członek związku wolnych mularzy i li­
bre penser otwarty, racyonalista nawet — jeżli chce- 
cie — w całćm znaczeniu tego wyrazu, pisarz, który 
w sławnćj swćj historyi Francyi daje wszędzie pierwia­
stkowi pogaósko-galskiemu pierwszeństwo przed pier­
wiastkiem chrześcijańskim i ten ostatni nawet za 
antyuarodowy uważa, przez prostą sumienność bada­
cza, przywiedziony został do zrobienia — w sławnćm 
swćm dziele, La Russie devant l’Europe — nastę­
pującego wyznania:

„Cokolwiekbądź o tćm myśleć należy, fak­
tem jest jednakże historycznym, że dotąd ża­
den z narodów chrześciańskich nie zaginął4....

Takie wyznanie, z takich ust wyszłe, ma swoje zna­
czenie. W francuskićj nawet literaturze zrobiło ono wra­
żenie i wywołało żwawą a nauczającą polemikę.

I, dziwna rzecz! p. Henri Martin — jakkolwiek 
chrześcianizmu się wypiera — w przyszłość Polski wie­
rzy, dla tego, że Polska jest chrześciańską (mó­
wię to w nadziei, że się współrodacy nasi mojżeszowego 
wyznania, za to proste skonstatowanie niewątpliwego 
faktu, nie obrażą). Tak, Polska jest chrześciańską, i do­
póki chrześciańską być nie przestanie, śmierci obawiać 
się nie może: „Jam jest Prawdą i Żywotem“, powie­
dział Chrystus, i powiedział także: „Ziemia i niebo prze­
miną, ale słowa moje nie przeminą“...

Ksiądz Gratzy, członek francuskićj akademd, biskup 
Sury, profesor Sorbony i dziekan tutejszego teologicznego 
fakultetu, ksiądz Lescoeur i wielu innych najświatlejszych 
z tutejszych duchownych, przy każdćj zręczności powta­
rzają, że p. Bóg dla tego Polskę tak całkowicie obrał 
z ciała, by na nićj uczynić światu widocznym dogmat 
zmartwychpowstania przez ducha (patrz p.Gratzy, 
Méditations sur la Paix).

Ale czy potrzebnie ja się w te dowodzenia wdaję, 
na tćm miejscu? czy zastąpią one polityczno-bieżącą ko- 
respondencyą, którćj macie prawo odemnie wymagać?

Odpowiem najprzód na pierwsze pytanie: Nowin 
bieżących wcale nie ma, wyjąwszy co godzina zbijających 

l się wzajemnie telegramów o zmianach ministeryów 
• w Atenach i Bukareszcie — te dojdą do was, i prędzćj 

aniżeli w moim liście, inną drogą. Tu nic a nic się nie 
dzieje, ani nawet nie ma nowego, charakterystyczniejszego 
objawu opinii. Nawet o przewidywaniach moskiewsko- 
francuskich porozumiewań dzienniki milczą. Po ulicach 
Paryża przechadza się tłusty wół (boeuf gras), niesły­
chanie niedorzeczną otoczony procesyą, niedorzeczniejsze 
jeszcze maski (a i tych nie wiele) wałęsają się z szynku do 
szyku. Czyżbyście zrozumieli, żebym wam, pod tak smu-
tnćm wrażeniem, o tych pisał nędzotachl...

Co do drugiego pytania, sądzę, że się ze mną zgo­
dzicie, że w takich chwilach, jak dzisiejsza (choć to 
wszystko może być jeszcze pionną tylko trwogą) krzepie 
i podtrzymywać ducha, czćm i jak kto może, jest obo­
wiązkiem każdego.

Przyjmijcie więc i ten kawałek suchego drewna od 
waszego korespondenta, w nadziei, że i ta mała trza- 
seczka przyczynić się może — bodaj jak najmnićj — do 
podżywienia na ółtarzu ojczyzny ognia, który nigdy wy­
gasać nie powinien.

mecie, Kuźni itd. Ilustracja Szczu tka nie miała je­
szcze równćj sobie u nas. Czy to zasługa towarzystwa 
sztuk pięknych?

Czwarty tom Szkiców historycznych Karola 
Szajnochy, wydany przez K. Wilda, wyszedł w rocznicę 
śmierci autora. Zawiera on następujących dziesięć szki­
ców: Domna Rozanda; Hieronim i Elżbieta Radziejowscy; 
Rozbiór Krytyczny dzieła „Bohdan Chmieluicki“, utwór 
Kostomoiowa; Świętowit; Starożytna Sfinga z napisem 
słowiańskim; Oiyczaje pierwszych Słowian; Siostia 
Kazimierza Wielkiego we Włoszech; Diabeł wenecki; 
Szlachcic chodaczkowy i Staropolskie wyobrażenia o ko­
bietach.

Także i Zarysy historyczne Bernarda Ka­
lickiego, poświęcone pamięci Szajnochy, opuściły już 
prasę. Książka ta zawiera siedm szkiców nastę­
pujących: Dorota z Montowy; Nobilitacje króla 
Stefana na wypiawie moskiewskićj 1579 do 1582; 
Władysław IV królem kmieci; Swaty w r. 1637; Janusz 
Radziwiłł; ksiądz Adryan Pikurski i jego dziennik wy­
prawy przeciw Rakoczemu i Obawa haraczu w r. 1673. 
Niektóre z tych szkiców były ogłoszone już w Prze­
glądzie Polskim.

Nie wątpię, że o obydwóch tych książkach nowych, 
jak zwykle, obszernićj w odcinku pisma waszego pomó­
wicie, dla tego ograniczam się na tćj krótkićj o nich 
wzmiance. Jtżli z radością witamy te dwie nowe pu- 
blikacye, o ileż więcćj każdego ucieszyć musi książeczka 
skromnych rozmiarów i pod skromniutkim wydana tytu­
łem: „Opowiadania pana Walentego“, która tu właśnie 
wyszła nakładem Stowarzyszenia Przyjaciół oświaty lu- 
dowćj. Jest to książeczka dla ludu przeznaczona, a o- 
świata ludu jest zadaniem naszego wieku, bo obowią­
zkiem spółeczeństwa jest wydźwignięcie mas z tćj cie­
mnoty, w którćj tak długo drzemały. „Nigdzie ten obo­
wiązek — jak powiada Kraszewski w swym liście do p. 
Starkla, autora „„Opowiadań““ — pilniejszego spełnie­
nia się nie domaga jak w Galicyi. Zdrowa tylko praca 
około szerzenia światła może zaradzić smutnemu sta­
nowi, w jakim kraj dziś się znajduje.“ Wielką tćż

PRUSY.
* Berlin, 10 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

plenarnćm izby poselskićj (47) obradowano dalćj nad pro­
jektem, wniesionym przez rząd, a tyczącym się zniesienia 
artykułu 25 konstytucyi, orzekającego, że nauka w szko­
łach elementarnych jest bezpłatna. W imiennćm głoso­
waniu upadł wniosek rządowy 202 głosami przeciwko 137. 
Natomiast przyjęto projekt do prawa tyczący się ordynacji 
subhastacyjnćj. W końcu załatwiono cały szereg petycyi 
przejściem do porządku dziennego. Posiedzenie solwo- 
wano o godzinie 2 '/4 po południu; najbliższe odbędzie 
się pojutrze, w piątek. Na porządku dziennym na to 
posiedzenie zamieszczono kilka nie wielkićj doniosłości 
praw ltd.

Izba panów obradować będzie w sobotę nad proje­
ktami do prawa, tyczącemi się zasekwestrowania majątku 
króla Jerzego i elektora heskiego. Na posiedzeniu, w dniu 
5 bm. odbytćm, przeszła izba ta nad petycją pewnćj liczby 
właścicieli ziemskich (niemieckich) z Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego o zmianę prawa abluicyjnego z dnia 15 kwie­
tnia 1857 roku (dotyczącego abluicyi ciężarów realnych, 
opłacanych instytutom duchownym i zakładom dobro­
czynnym), do porządku dziennego.

Sesya tegoroczna sejmu zamkniętą zostanie w osta­
tnich dniach bieżącego miesiąca; dnia 15 bm. rozpoczyna 
rada Związku północno-niemieckiego swe posiedzenia; se­
sya sejmu Rzeszy północno-niemieckićj rozpocznie się 
w pierwszym.tygodniu marca.

Do Kölnische Ztg piszą pod dniem 2 b. m. 
z Rzymu: Znowu obiegają w prasie zapewnienia, i to tu 
ztąd. o blizkićm ustanowieniu nuncjatury papiezkiój. Na­
wet Unita-Ca ttoli ca jako tćż i Armonía, a zatćm 
najznaczniejsze dzienniki, opowiadają o przybyciu kuryera 
gabinetowego, który po połowie zeszłego miesiąca przy­
wiózł tu oświadczenie króla, które doprowadzenie sprawy 
tćj do skutku ułatwia. Z większą jeszcze pewnością opo­
wiada Armón i a o sprawozdaniu nadesłanćm przez arcy­
biskupa Melchersa papieżowi o przyrzeczeniach poczynio­
nych mu osobiście przez króla.

Opowiadają tu, że ekskról hanowerski napróżno upra­
szał angielski rząd, ażeby pośredniczył pomiędzy nim 
a Prusami. Natomiast książę Cambridge oświadczył swą 
gotowość pod pewnemi wartnkami przyjąć rolę pośrednika 
w Berlinie.

Były elektor heski zamierza z powodu świeżych 
uchwał w parlamencie pruskim wydać nową broszurę do 
monarchów europejskich.

HISZPANIA.
# Pisma francuskie przywięzywały za nadto wiele 

wiary do pogłosek puszczanych w obieg o ustanowienie 
dyrektoryum. Niektóre z nich podawały nawet szczegóły, 
że dyrektoryat będzie obrany na pięć łat. Madrycki ko 
respondent do Indćp. beige zaręcza jednak, że w Hi­
szpanii mężowie stojący przy sterze rządów i mający dość 
wielkie wpływy na naród, nie myślą bynajmnićj przedłu­
żać stanu prowizorycznego. Dyrektoryat rra być obrany 
wraz z ministerstwem skoro się tylko zbiorą koitezy, jego 
zaś władza będzie tak długo trwała, dopóki kortezy nie 
rozstrzygną kwestyi kandydatury. Znana już liczba depu­
towanych monarchistów zebrała się w M idryciei złożyła 
swoje papiery upoważniające w sekretaryacie mającego się 
rozpocząć parlamentu. Zgoda w kwestyach politycznych 
pierwszego rzęeu panuje między nimi zupełna.

Co do przyszłego kandydata do tronu, nic pewnego 
powiedzieć nie można. Hiszpanie są sami w kłopocie 
i niepewności. Kogoż mają obrać? W pierwszych chwi­
lach rewolucyi można było stawić jakiego kandydata i po­
zyskać dlań umysły, można było obrać króla przez po­
wszechną aklamacyą całego kraju, jak się to zawsze robi, 
ile razy chodzi o nową dyuastyą. Atoli dziś rozstrzelił się 
kraj Da stronnictwa różnych zdań politycznych, dla któ­
rych właśnie obór przyszłego króla będzie mógł być przy­
czyną n jwiększćj niezgody. Każde z tych stronnictw, 
zgodziwszy się na pewne zas°dy, będzie szukało odpowie- 
dnićj osobistości, jeżeli w ogóle monarchiczną formę rzą­
dów przyjmie w zasadzie. Na liście królewskich kandy­
datów są dotąd zapisani Karól VH, reprezentant dawnego 
prawa monarchicznego dziedziczą go, książę Asturyi, wy­
wodzący jakieś prawa do korony Hiszpanii po swćj matce, 
książę ćosty, don Ferdyn ndo portugalski i wreszcie 
książę Montpensier popierany głów nie przez klasą średnią, 
bogatych przemysłowców i kupców? Któryż z tćj nie 
małćj liczby ma być rzeczywistym wybrańcem na­
rodu całego a nie jednego stronnictwa lub nawet 
koteryi.

Jakiś nieznajomy autor, należący do progresistów, wy­
dał w tych dniach broszurę pod tytułem: „Wybierzcie 
króla, który będzie się wszystkim podobał.“ Wynuenia 
on z kolei jednego kandydata po drugim, waży jego przy­
mioty i cnoty, zastanawia się, jakieby jego wybór pocią­
gnął za sobą skutki ze względu na stósuuki sąsiedzkie 
i w końcu zatrzymuje się nad księciem Montpensier, któ­
rego uważa za najgodniejszego korony biszpańskićj. On

w obec tego obywatelskiego obowiązku ma szanowny au­
tor zasługę. Jego książeczka przyniosła nam świetne 
czasy Dzwonka, którego pan Starkel był niegdyś re­
daktorem. „Opowiadania pana Walentego“, ozdobione 
30 drzeworytami, zawierają najważniejsze wiadomości 
z nauk przyrodniczych. Są tam wiadomości o ziemi, 
słońcu, planetach, o elektryce, telegrefacb, kolejach że­
laznych, balonach, różnych kruszcach, o szkle, o różne­
go rodzaju zwierzętach itd., a wszystko podane w spo-, 
sób jasny i prosty, wdzięczny i dla każdego pojęcia przy­
stępny. Książeczkę tę, którą zawsze będzie można policzyć 
do ozdób naszćj literatury ludowćj, wydało Towarzystwo 
oświaty kosztem funduszu, który powstał ze składki urzą-' 
dzonćj podczas obiadu, danego przez mieszczan tutejszych 
na uczczenie Kraszewskiego podczas jego ostatniego po­
bytu we Lwowie. Lepićj grosza zebranego istotnie użyć 
me było można.

Kończąc, smutną zapisać muszę wiadomość, że dwa 
najpożyteczniejsze pisma, a to Dzwonek, pisemko dla 
ludu, które tu przed dziesięciu laty Bruno Bielawski za­
łożył, i Gmina, pismo spowodowane nowemi urządze­
niami autonomicznemi, wychodzić przestają dla braku 
abonentów. Od wydawcy tych pism, właściciela dru­
karni pana Winiarza, trudno żądać, by, tracąc na wyda­
wnictwie, takowego nie zaniechał, ale czyż kraj, a mia­
nowicie obywatelstwo wiejskie, rady powiatowe i gmin­
ne, duchowieństwo i w ogóle wszyscy do szerzenia o- 
światy między ludem powołani, mogą dopuścić, by tak 
potrzebne pisma upadły? Mnićj nierównie zależy na te­
go rodzaju pismach politycznych i beletrystycznych, ja­
kie nam Nowy Rok przyniósł, niż na takićj Gminie 
lub Dzwonku.

Lwów, 5 lutego.



nie zawiedzie zaufania narodu, nie zdradzi wolności, ale 
jeszcze ich przysporzy. Któżby w Hiszpanii Die znał cnót 
księcia i księżnżj, któremi jaśnieli w życiu publiczném 
ictósunkacb prywatnych? Autor wylicza następnie wszy­
stkie dobrodziejstwa, jakie księstwo Montpensier świad­
czyli dla oświaty ludu i ulgi nieszczęśliwych, mianowicie 
w okolicy Sewilli. „Wszyscy ludzie praktyczni, urzędnicy 
wyżsi i niżsi patryoci, wszyscy zacni obywatele stronnictw, 
jakie się w kraju znajdują, niechaj się połączą, ażeby wy­
brać króla, który się zapewne spodoba całemu krajowi, 
ażeby wzmocnić i utrwalić rewolucyą, stawiając na tronie 
księcia Montpensier.1' Czy broszura ta wyszła z wiedzą 
księcia MontpenBier lub może z jego insynuacji, niewia­
domo, dość, że w ostatnim czasie pojawiło się w Hiszpanii 
bardzo wiele broszur przemawiających za księciem. Być 
może, że ta okoliczność stała się powodem do wydania ma­
nifestu królowćj Izabelli, który oczywiście różni się bardzo 
w swych zasadniczych pojęciach od innych pism tego ro­
dzaju. Manifest królowćj Izabelli jest o>nuty natćm prze­
konaniu, że rewolucyą, to przepaść dla Hiszpanii, to źró­
dło nieszczęść, rządy zaś Izabelli, to „symbol szczęścia, po­
myślności i sławy.“ Żałować należy, że ta pomyślność 
tak ściśle była przywiązaną do osoby królowćj, i zniknęła, 
skoro królowa opuściła granice kraju. Zresztą zaprzeczyć 
się nie da, że rozwiozłość obyczajów, w ogóle zamięszanie 
stćsunków spółecznych przybrało w kraju straszne roz­
miary. Madrycki korespondent do Le Français pisze, 
że w prowincjach Andaluzyi, Estramadury, włóczą się całe 
bandy zbiegów, wyznających najskrajniejsze zasady socya- 
listów. Nachodzą oni właścicielów, gospodarują sami na 
ich własnościach, nic się im oprzeć nie zdoła, ani prawo, 
ani władza, oni zaś sami nie mają dla własności żadnego 
poszanowania. Wielu właścicieli powchodziło z nimi 
w układy i zobowiązało się pewną ich liczbę utrzymywać 
darmo. W innych okolicach ustają śluby kościelne, nato­
miast szerzą się śluby cywilne.

Marszałek Serrano wyjech ił na prowincyą a ponieważ 
podróż jego trwa diużćj jak się spodziewano, domyślają się 
więc, że marszałek musiał się gdzie zjechać z ks. Mont­
pensier.

Do powyższych wiadomości dodajemy następne, dziś 
otrzymane telegramy:

Madryt, 9 lutego. Sąd wojenny skazał wczoraj na 
śmierć jednego z morderców gubernatora w Burgos. Ze 
względu na bliskie otwarcie ustawodawczćj reprezenta- 
cyi ludowćj rozkazał rząd prowizoryczny, ażeby wyko­
nanie kary wstrzymano. Skazany, jako tćż reszta mor­
derców, przeciw którym, jak przewidzieć można, równa 
kara zawyrokowaną zostanie, nie ulegną prawdopodobnie 
karze śmierci, lecz kara ta zamienioną zostanie na ga 
lary.

Madryt, 10 lutego. Według otrzymanych wiadomo 
ści skazano jednego z oskarżonych o zabójstwo guberna­
tora w Burgos na śmierć, dwóch na galary na całe życie, 
dwóch na lat dwadzieścia i dwóch na lat dwanaście.

San Sebastian, 9 lutego. 28 Karlistów którzy go­
towali się do przejścia granicy hiszpańskićj, internowano 
w Bayonne.

Madryt, 10 lutego. We względzie obsadzenia tronu 
hiszpańskiego odbyły się narady pomiędzy większością 
kortezów. Słychać, że wypadek owych narad był taki, 
że korona ofiarowaną będzie najpierw królowi portugalskie­
mu Ferdynandowi, a w razie jego odmowy księciu Mont­
pensier.

się może przyczynia jego wątła budowa ciała i jeszcze wą- 
tlejsze choć dobrze ograne skrzypce. Pojedynczy człowiek 
nie może posiadać na raz wszystkich zalet, więc tćż za­
rzuty powyższe w niczćm nie uwłaczają panu F., bo w ka­
żdej chwili chętnie mu przyznamy, że jest jednym 
z najznakomitszych romantycznych skrzypków i jako 
taki położył zasługi na polu sztuk pięknych naszego 
narodu. ............

* Do powyższćj recenzyi, nadesłaućj nam z źródła 
kompetentnego w muzyce, dodamy z naszćj strony, że 
wykonanie świetne przez pana Friemana „Berceuse“, 
dumki „Au bord“ i pieśni ukraińskich Wieniawskiego 
tak gorący wywołało w publiczności zapał, iż po kaidćj 
z pomienionych sztuk po dwa kroć obsypywano szano­
wnego koncertanta oklaskami. Co do nas powtarzamy, 
iż nam się od dawna nie zdarzyło słyszeć tak wybor­
nego i tak przemawiającego do serca skrzypka, j ,k pan 
Fneman.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Foziimii, 10 lutego. Koncert wczorajszy, który pod 

względem muzycznym wypadł świetniej jeszcze, niż pierwszy, nie 
zdołał przecież ściągnąć na salę bazarową ani jednego niemal 
reprezentanta publiczności riemieck ej i żydowskiej, która, jak się 
zdaje i na pole sztuki przenosi obecnie namiętności polityczne.
A jednakże gdybyśmy my, Polacy, zaczęli także naśladować na­
szych współobywateli tutejszych innych narodowości i solidar­
nie się wziąwszy za ręce, zaprzestali całkiem odwiedzać 
koncerta, teatr i ogrody publiczne niemieckie, bodajby artyści 
przybywający do nas z różnych stolic niemieckich i właściciele 
wspomnionych zakładów zdołali wyjść na swoje... Po tych kilku 
słowach wstępnych, które są wyrazem opinii ogólnej zgromadzo­
nego wczoraj na sali baznrowćj towarzystwa, dodamy do kroniki 
wypadków miejscowych, iż po koncercie odbyła się w lokalu pa­
nów Kurnatowskiego i Spółki wspólna wieczerza, urządzona sta­
raniem młodzieży karnawałowej, na uczczenie goszczących chwi­
lowo w naszem mieście trzech rodaków artystów, panów Frie­
mana, Górskiego i Grzywińskiego. Liczne grono biesiadujących, 
w którem i obywatele starsi wiekiem i zasługą wzięli udział, 
przepędziło kilka miłych godzin na ochoczej i serdecznej poga­
dance. Rozmowa, przeplatana stósownie do okoliczności toa­
stami, toczyła się głównie około przedmiotów sztuki, muzyki 

śpiewu.
— * Otrzymaliśmy następujące sprawozdanie z czynność 

Towarzystwa Najśw. Maryi Panny z roku 1868:
Dochodu wpłynęło do kasy Towarzystwa

1) Remanent z roku 1867 ..... 96 tal. 6 sgr, 2 fen.
2) ze składek dobroczynnych .... 195 „ 10 „ 6 „
3) z kolekt zbieranych po rozmaitych

kościołach w Poznaniu.................96 „ 19 „ 4 „
4) z przedmiotów darowanych Towa­

rzystwu na wylosowanie .... ■ 112 „ 15 „ — „
510 tal. 21 sgr. — fen.

Wydatki wynosiły:
1) na komorne w czasie choroby, po­

grzeby ...................................................  222 tal. 11 sgr. 6 fen.
2) na obuwie i konieczną odzież . . 87 „ — „ — „
3) na chleb, zwykle co tydzień ubogim

rozdawany............................................130 „ — „ — „
4) na mąkę, mięso i różne wiktuały

na święta udzielane.................... 45

Dochód.
Rozchód.

z Nowca, który znany ze swój szczodrobliwości, gdzie chodzi 
o chwałę bożą, ofiarował na flisy w kościele tutejszym KO tala­
rów. Jeżeli miłe są Panu Bi gu wszelkie dary dla miłości bli- 

: źniego. to tem milsze ofiary tiezpośrednio chwałę bożą i ozdobę 
i domu bożego powiększające.
i ----------------- ---------------U, ■ I-U------------------------------- L _ i U.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Dziesiąte pokwitowanie z przedpłaty na Krytyczną 

i Gramatykę języka polskiego ks. Malinowskiego.
303 Ks. Józef Gumprecht w Gnieźnie 2 tal.
304 Ks. Franc. Tligier w Gnieźnie _ 2 »
197 Ks. Brońkański w Gnieźnie 1 -
19-> Ks. Bronisław Taczanowski w Gnieźnie 1 >
305 P. Stanisław Świstacki z Poznania 2 »
306 P. Zieliński nauczyciel z Rog‘ źna 2 .
307 P. Jaskulski nauczyciel z Rogoźna 2 «
308 P. Dullin nauczyciel z Koziopola p. Rogoźnem 2 .
309 P. Kłoś nauczyciel z Chobienic p Zbąszyniem 4 •
310 Ks. Pajzderski przełożony zgromadzenia księży

Filipinów w Gostyniu 9 »
311 O. Mulzof gwardyan 00. Reformatów w Po­

znaniu 2 •
312 P Hieronim Dziembowski uczeń wyd. filoz. w 

Wrocławiu
313 P. En il Sieniawski. dr. fil. w Wrocławiu
314 P. Stanisław Gryglewicz, uczeń wyd. filoz. w 

Wrocławiu
315 P. Karól Lindner, kand. fil. w Wrocławiu

razem . 7 tal. 28 sgr.
316
317
318
319 
370
321

322
323
324
325

326
329
330
331
332
333

334

335
336
337
338

339
340

341
342
343
344
345
346
347
348

Ks. Wiśniewski z Czacza pod Śmiglem 4 tal
Ks. Kucharzewicz z Białcza p. Kościanem 1
P. Piasecki z Białcza 4
P. Kukliński farmaceuta z Gniezna 1
Ks. Staśkiewicz z Poznania 1
P. Podlaszewski nauczyciel z Ryńska pod Wą­
brzeźnem 2

Ks. prałat Koźmian z Poznania 2
Ks. Dałkowski z Poznania 2
Ks. Kłomecki z Pozuania 2
P. Jan Kap. Sternat prof. gimn. z Brzeżan w 
Galicyi 2

P. Jan Śliwka, nauczyciel z Cieszyna na Szląsku 2
Hrabianka Gabryela Mielżyńska 
P. Karliński z Turwi p. Kościanem 2
P. Piechocki ze Spławia p. Starym Bojanowem 2 
Ks. Bankiet z Glesna p. Wyrzyskiem 4
Pani Antonina Jaraczewska z Głuchowa pod 
Czempiniem 4

P. Antoni Przyłuski ze Starkówca pod Koby- 
linem 3

O. Augustyn Nowacki z Poznania 1
P. Antoni Drygas ucz. wydz fil. we Wrocławiu 2 
Zakład wychowawczy XX. Jezuitów w Tarnopolu 4 
P. Karól Niementowski nauczyciel gimnazyalny

w Tarnopolu 2
P. A. Barwiński naucz, gimn. w Brzeżanach 2
P. dr. Władysław Wysłocki, nauczyciel gimna­
zyalny ze Lwowa 2

Gimnazyum wyższe w Tarnopolu 2
P Bolesław Baranowski, naucz, gimn. ze Lwowa 2 
P. Stefan Borzemski, naucz, gimn. ze Lwowa 2 
P. Stan. Sobieski, dyrekt. gimn. ze Lwowa 2 
P. Lud. Dziedzicki, naucz, gimn. ze Lwowa 2 
P. Ign. Znamierowski, prof. gimn. z Krakowa 2 
P. Zygm. Samolewicz, naucz, gimn. ze Lwowa 2 
P. Wojciech Biesiadzki, naucz, gim z Rzeszowa 2

_______ 10 „ - „
484 tal 21 sgr. 6 fen.

fen.500 tal. 21 sgr. 
484 „ 21 „

w Poznaniu, dnia 9 lutego 1869. Dr. Rzepecki.

ście, po przybyciu do Torunia podali adres swój w ekspedycy 
Gazety Toruńskiój (ul. Żeglarska 105) dla łatwiejszego sko­
munikowania się. Również radzimy, aby po tutejszych hotelach 
wcześnie zamówić mieszkania.

(P ) Lwówek, 9 lutego, W iele d> miniów tutejszej okolicy 
zwraca obecnie swą uwagę ną chów b. dła i więcej się nim zaj­
muje niż dawi iej, ponieważ dochód przy obecnych cenach mięsa 
i inwentarza jest znaczny. Itak podnieść mogę, że pan Stanisław 
Stablewski, właściciel wsi Linie, o milę ztąd odległej, choduj ■ pię­
kną trzodę chlewną; niedawno temu sprzedano wieprza za pięć­
dziesiąt i kilka talarów, a przed dwoma tygodniami dwóch, które 
ważyły 1200 funtów, za 170 t darów — Natomiast handel chmie- 
1 m upada i nie ma widoku, żeby produkt ten w krótkim czasie 
do wyższych cen doszedł Jeszcze znaczna część zeszłorocznego 
żniwa zuajduje się w ręku producentów, ponieważ ci produktu 
swego me chcą sprzedawać po 5 tal. centnar — wyższych cen 
n e dają bowiem, chociażby produkt był najlepszy. — Przez tak 
niskie ceny producenci chmielu bardzo złe robią interesy, tóm 
więcej, jeżeli się wyłącznie chorowaniu chmielu poświęcali. Lecz 
i htudlarze tym produktem, nie spodziewając sę tak nagłego 
i znacznego spadnięcia cen, potracili na centnarze 10 <ło ¡5 tala­
rów Zniechęcani tak niskiemi cenami, wielu plantatorów chmie u 
plantacye swoje już zniosło. - W roku bieżącym mi być budo­
wany pałac we wsi Posadowię, własności pana Władysława Łie- 
kiego. Wykonanie tej budowli polecono ar-hitekcie pauu Heba­
nowskiemu z Poznania. Prócz materyału badwlowego pałac ten 
kosztować ma 24,000 talarów.

Przy rozpoczętym dzisiaj ciągnieniu 2 klasy 139 król, lo- 
klasowój padla 1 wigrana 2000 talarów na No 83,162.
3 wigrane po 600 talarów padły na No. 9717, 53,467

i 65,812.
4 wygrane po 200 tal. na No. 30877, 35,554, 65,452 

i 87,193 i
2 wygrane po 100 tal. na No. 30,502 i 35,581.
i erbu, Unia 9 lut -go 1869.

Królewska leneralna dyrekeya ioi ery o.

teryi

Przy dzisiejszćm dalszem ciągnieniu 2 klasy 139 król lo­
teryi klasowćj padła 1 wygrana 4000 tal. na nr. 15,219.

2 wygrane po 2000 tal. na nr. 55,276 i 85,2 i7 i
3 wygrane po 100 tal. na nr. 35,384, 44,913 i 75,875.
Berlin, 10 lutego 1869.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

* BYDŁO. Berlin, 8 lutego. Bydła na rzeź spędzono 
na targ dzisiejszy:

1469 sztuk bydła rogatego. Mimo dość znacznego do­
wozu sprzedaże uskuteczniały się z większem ożywieniem, ponie­
waż wiele kupowano na spekulacyą dla okolic Dadreóskicli; ceny 
wszakże nie podniosły się. Za 10) funt, wagi mięsa towaru 
prima płacono 16—17 ta., secunda 12—14 talarów, tertia 9 dc 
11 tal.

3115 sztuk nierogacizny. Ożywiona do kupna chęć 
okazywała się jedynie we wzg ędzie towaru dobrego, którego 100 
funt, wagi mięsa płacono 17—18 tal.; towar średni sprzedawano 
po bardzo nizkich jedynie cenach.

4860 sztuk owiec. Miejscowa słaba konsumeya w połącze­
niu z małemi bardzo zakupami na wywóz sprawiły to, że ceny 
były nizkie i że towaru zwiezionego nie sprzedano.

1025 sziuk cieląt. Lubo dowóz dość był wielkim, to je- 
duak rozwinęła się sprzedaż nader ożywiona. Ceny płacon. tylko 
średnie.

Telegramy.
Monachium, 10 lutego. Półurzędowa Correspon- 

denż Hoffmann za zupełnie fałszywą ogłasza podaną 
przez Bayerische Landeszeitung i dalćj rozsze­
rzoną wiadomość, że hr. Bismarck wezwał rządy połu- 
dniowo-niemieckie, aby do kwietnia postawiły armie swe 
w gotowości wojennćj, ponieważ Francja podburza Austryą 
do wojny.

Wiedsń, 10 lutego. Wiener Zeitung donosi 
w części urzędowćj, że cesarz udzielił Exequatur miano 
wanemu świeżo tureckiemu konsulowi jenerAnemu w Pe­
szcie, Ali Najani bejowi.

Wiedeń, 10 lutego. Dzienniki wiedeńskie ogłaszają 
następujący telegram z Attn z dnia wczorajszego: Hra­
bia Walewski odjechał wczoraj do Paryża z zupełnie za- 
dowalniającą odpowiedzią ministerstwa.

Faryi, 10 lutego. Agence Havas ogłasza nastę­
pującą depeszę: Ateny, 6 lutego wieczorem. (Urzędo­
wo). Nowy gabinet składa się z następujących osób: 
pan Zaimis prezesem gabinetu i ministrem spraw we­
wnętrznych, jenerał Sontros wojny, Avierino skarbu, 
Petrali sprawiedliwości, Sarabas wyznań, Trinketta ma­
rynarki, Teodor Delyannis spraw zagranicznych. Pro 
gramem ministerstwa jest: przyjęcie deklaracyi konfe- 
rencyjnćj. Deklaracya wkrótce podpisaną zostanie.

llatogród, 9 lutego. Halil basza zamianowany zo­
stał tymczasowo dyrektorem artyleryi, a Fuad bej pier­
wszym szambelanem.

Bnkareazt, 10 lutego wieczorem. Ksią- 
ię nie przyjął iljm.»)! miiiinteratma a obie 
i<„isy rezw łązaue zoztały dekretem kwiążęeym.

Koncert
Gustawa Friemana.

Po raz drugi rozkoszowaliśmy się grą pana Friemana 
i szczerze żałujemy, że koncert jego wczorajszy był już 
ostatnim: nie często bowiem się zdarza słyszeć takich jak 
on artystów.

W czoraj odegrał nam pan Frieman kilka dzieł klasy­
cznych kompozytorów, i kilka ltejszćj formy, a ka­
żdy numer publiczność pełnemi zapału oklaskami obsy­
pywała.

Siedmiotygodniowy czas rozmyślań, który się dopiero 
co poważnym popielcem rozpoczął, i którego już wpływ 
czujemy na sobie, zmusza nas do zastanowienia się kryty­
cznego nad grą p. Friemana. Gra jego odznacza się wy­
soko posuniętą wykończonością zewnętrzną, bo jest me­
chaniczną: takich stacatto i takićj lekkości w pasa 
żach mógłby mu nawet niejeden wielki skrzypek poza 
zdrościć. Co do wewnętrznćj strony czyli stylu, to nie 
wszędzie byśmy się zgodzili z szanownym koncertantem. 
Gra p. Friemana jest sielankowo-romautyczna i odznacza 
się wielką ełegancyą,, słodyczą i lekkością, lecz nie dostaje 
jćj potęgi, siły i wzniosłości. Dla tego tćż celuje w utwo­
rach Vieuxtemps’a, Wieniawskiego, Beriota i innych no­
wszych autorów a w wykonywaniu klasycznych dzieł stoi da­
leko niżćj. — Muzyk jaR aktor — powinien się przejąć 
dziełem wykonywanćm, powinien wyszukać w nićm cech 
oryginalnych i je uwydatnić. Jak aktorowi grającemu rolę 
starca niewolno mieć ruchów i twarzy młodzika, tak tćż 
muzykowi dzieła wzniosłego niewolno robić ckliwćm lub
-elankowo naiwnćm. P. Frieman cechuje każdy utwór 

jeyym i tym samym charakterem i dla tego właśnie za­
rzut powyższy mu zrobiliśmy. Jednakże na usprawiedli- 
wieaie p. Friemana co do braku siły i potęgi, to najwięcćj

Pozostaje w kasie 1 stycznia 1869 r. 15 tal. 29 sur. 6 fen. 
Wsparcie stałe i nadzwyczajne odbierało w roku zeszłym 

79 rodzin, a mianowicie wdowy, sieroty i chorzy.
— * Jak to swego czasu donosiliśmy, powstała w jesieni 

roku zeszł go po odpuście w Modrzu w powiecie poznańskim 
bójka pomiędzy dwoma żandarmami a podchmielonymi chłopami.
W skutek tego wytoczono kilkom z nich proces o bunt i opór 
przeciwko władzy. Sprawa ta toczyła się na onegdajszem posie­
dzeniu sądu przyslęgłyoh W Poznaniu i smutnie się zakończyła 
dla obżałowanyćh. Je mego z nich, Bartkowiaka, skazano na 
dwule nie więzienie w domu kary. Śtachowiaka na jednoroczne 
więzienie zwyczajne, a sprawę przeciwko Fabisiakowi odroczono, 
ponieważ jeden ze świadków powodowych się nie >tawił. Wnio­
sku obrońcy Pabisiaka, ażeby go tymczasem wypuszczono na wolność 
za względu, ie już pięć miesięcy siedzi w więzieniu śledczem, nie 
uwzględniono.

— * Inspektor kolei ieliznćj R w Rokietnicy obwiesił się 
onegdzj. Co go do samobójstwa nakłoniło, dotąd nie wiadomo. 
Urzędnik ten pozostawia żonę i dzieci.

_ * W Kurnika spaliła się wczoraj stajnia pocztowa.
— * Z liydgszczy donoszą do P os. Z tg o strasznćj 

zbrodni: Właściciel w sąsiedniej wsi Małe Bartłomieje, nazwi­
skiem Kopis hka, już za życia swojej żony żył w stósunkach mi­
łosnych z swoją pasierbicą, których owocem było dziecko. Żona 
nagle umarła, a stosunki owe trwały ciągle. Z dzikiego tego mał­
żeństwa było podobno ośm dzieci, które rodzice, jak mniemają, 
zamordowali. Nienaturalnych tych rodziców uwięziono i wyto­
czono im śledztwo.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 12 lutego, 
Gaudentego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Radży na. 
v\ gchćd s ońca o godzinie 7 minut 23, zachód a godzinie 5 
minut 6.

Dnia 12 lutego 1386 roku wjazd do Krakowa Władysława 
Jagiełły; — 1609 zdobycie Parnawy; — 1628 stracona ze Szwe­
dami bitwa pod Górznem; — 1708 rozprawa ze Szwedami pod 
Wschową; — 1796 śmierć Stanisława Poniatowskiego.

m. Śrem, 9 lutego. W poniedziałek dnia 1 bm. rozpo­
czął się i iśmieuny egzamin aspirantów dojrzałości w tuteiszem 
gimnazyum królewskićm. Ile słyszeliśmy, zgłosiło się do nieg > 16 
kandydatów, to jest dziewięciu abituryentów klasy 1 wyższej 
i siedmiu ekstraneuszów. Pomiędzy nimi jest 12 katolików, a 4 
ewangielików. Według urzędowych dat statystycznych w pię­
ciu realnych szkołach naszego Księstwa (w Rawiczu Wschowie 
Poznaniu, Bydgosztzy i Międzyrzeczu) zatrudnionych było w pół­
roczu latowem 1867 roku 90 nauczycieli, to jest dyrektorów, 
wyższych i etatowych i autzycieli 53; umiejętnych nauczycieli po­
mocniczych 8; nauczycieli technicznych 9; miejscowych ducho­
wnych, naukę religii udzielających 9 kandydatów, rok i róby od­
bywają, ych 5, i nauczyt itli .lementarnych 6. Na końcu zimo­
wego półrocza 1866/67 roku uczęszczało do tych' szkół realuych 
1544 uczniów. Na początku lutowego półrocza 1867 roku przy­
jęto 418 nowych uczniów, tak że w półroczu latowem 1867 roku 
1962 uczniów do tych zakładów uczęszczało, i to do klasy 1 50, 
do II 208, do klasy 111 453, do (lasy IV 3(7, do klasy V 350, 
do klasy VI 304, a do klasy VII 250. Pomię.lzy n mi było 325 
katolików, 1218 ewangielików i 419 żydów; krajowców 1941, i to 
12'4 miejscowych, 677 zamiejscowych, a cudzoziemców 21. 
Przez przeciąg półrocza latowego odeszło 168 uczniów, to jest abitu- 
ryeutów 4; do różnych szkół realnych i7; do szkół miejskich
17; do gimnaiyów i progimnazyów >7; do różnych zawodów z klasy 
I 5, z ki»sy II 48, z klasy 111 28, z klasy IV 13, z klasy V 3, 
z klasy VI 2, a 4 umarło. Pozostało więc na końcu latowego 
półrocza 1867 roku 1794 uczniów zakłady realne odwiedzające. Po­
wyższe cytiy najlepiej dowodzą, jak mało uczniów polskich,odwiedza 
szkoły realne. Liczba ich wynosi zaledwo szóstą część ogóluej 
liczby uczniów, naukowe zakłady realne odwiedzających. Nie- 
korzystanie ze szkół realnych jest niezawodnie jedną z głównych 
przyczyn, dla których w przemyśle i zawodach praktycznych, 
mianowicie po miasteczkach naszej prowmcyi nie możemy wy­
równać naszym spóiobywatelom niemieckiej narodowości.

(w) Z Iiol«Ua, 9 lutego. Ostatni dzień stycznia prze­
szedł u nas dosyć wesoło, bo zapowiedziany na ten dzień teatr 
amatorski z umiał zająć zgromadzonych gości. Prawdzi­
wie chwalebne to zabawy amatorskich teatrów, gdyż przeze 
to nietylko można się zabawić w sposób umiarkowany, al 
z tego i ubodzy nieraz korzystają; zwykle bowiem te teatra na 
dobroczynne cele się odbywają. U nas tym razem towarzystwo 
amatorskie nie cieszyło się bardzo obfitym zbiorem, gdyż tylko 
swe koszta pokryć zdołało, aleć tćż nasze miasto małe i ubogie, 
szczególniej dla pożarów, które i tej zimy dwa razy nas dotknęły. 
Ubodzy więc nie cieszy li się u nas z tego teatru amatorskiego. 
Przecież są w okolicy dusze szlachetne i pełne miłości bliźniego 
litujące się nad biedą innych. Pan Koustaniy Sczaniecki z Mię- 
dzychoda jak w zeszłym roku tak i w tym dał drzewa i kartofli 
dla ubogich miasta naszego, polecając rozdzielenie tćj jału użny 
towarzystwu św. Wincentego a Paulo. W imieniu więc ubogich, 
któryih głód zaspokoił, siada się niniejszśm ze strony tegoż to­
warzystwa najserdeczniejsze podziękowanie. — Odbyła się też 
w naszćj parafii kolenda, której już od wielu lat nie pamiętają. 
Parafianie, szczególniej miasto, z wielką radością i serdecznością 
1 rzy^mowali księdza niosącego błogosławieństwo boskie. Skła­
dka z tćj kolendy poszła na potrzeby kośiioła tutejszego, które 
są bardzo wielkie. Dzięki pobożnym doKodziejkom, które swą

S przyczyniają się do pokrycia niejednego niedostatku bie- 
_ i kościoła. Szczególniejsze „Bóg ^zapłać“ panu F. Haak

— * Numer 4 lwowskiej Mrówki zawiera: Wiersz „Melo- 
dye Irlandzkie“ Moora; ciąg dalszy powieści„Chcą przejść do po­
tomności“ Przekłady dzieł klasycznych greckich przez Anto­
niego Bronikowskiego, rozprawa dr. Karola Libelta; „Listy;“ „Ka­
zanie Skargi,“ do czego dołączony jest jako wzór premii „Mrówki“ 
drzeworyt z obrazu Jana Mateiki; — „Kronika zagrań czna;“ 
Zai iski z powstania r. 1863—1864“ przez J. Gordona; , L sty 

z Paryża“ o zachowaniu łdrowia przez dr. Wacława Bartosze­
wicza; Prz-gląd Piśmiennictwa ludowego, „Litwa;“ nakoniec, 
„Rozmaitości.“

_ * Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie pismo na­
stępujące^ gkutej£ ojezWy pp. Leszka Dunina Borkowskiego i Fr. 
Waligórskiego z dnia 26 marca (867 roku, odesłałem w sierpniu 
1867 z Land.ck komedyą na ręce dyrekcyi teatra polskiego we

lKonkurs ukończony, lecz rękopismu mimo kilkakrotnych 
pr śb nie odbierać., ani mi na żaden z listów nie raczono słó­
wkiem odpowiedzieć

Sądząc, że może prośba przez p smo publiczne jeszcze mi 
do odzyskania wła-ności dopomoże, chwytam się — niestety z po­
święceniem obiecanej mi rzeczoną odezwę tajemnicy — tego osta­
tecznego środka, i proszę niniejszem Szanowną dyrekcyą 
teatru polskiego we Lwowie, oraz panów Borkowskiego 
i Waligórskiego o zwrot manuskryptu, lub o podanie przy-
czyn, dla których mi go zwrócić nie mogą.

Mielicz w Szląsku Pruskim, 7 lutego 1869.
Władysław Trelewskl.1

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 lutego

BAZAR. Hr. Bniński z Pamiątkowa, Rożnowski z Sarbinowa, 
Włodek Wiktor z Białcza.

iiOf! I- DU NGR.fi. Koszutski z Magnuszewie, Jarzębowski 
z Dobieszyna, Sczaniecki z Boguszyna, Węsierski z Modliśzewka, 
Iiiędrzyński z Międzylesia.

SIT.BN a hoTFL łUKUPEJSKI. Chłapowski z żoną z Sośnicy, 
Jeikowski z Pragi.

O H ie?A HOTKL. FRANCUSKI. Kierski z żoną z Podstolic, 
Rudkowski z żoną z Podlesia Kościelnego, Swmarski z Go- 
ła.zyna.

Ml L1UAA HOTEL DBJSZDEŃSKI. Olszowski z Wrocławia, 
Fromniknechfc z Lipska

GoTbL PAKYZKI. Unger i Ehrlich ze Środy, Kadow z Wi­
tko wka

HOTEL BERLIŃSKI. Święcicki z Gorzewa, dr. Eckert i Bier- 
hold z Środy.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
_* Dnia 22 lutego — pisze Gazeta Toruńska — roz-

poeznie się w Trruniu tizecl sejmik gospodarski; tegoż samego 
dnia przed południem odbędzie się walne zebranie akcyonaryuszy 
Banku Toruńskiego. Ostatnie szczególnie jest ważne ze względu, 
iż ma się na niem przedłożyć wniosek Rady Nadzorczej o podnie­
sienie kapitału zakładowego do sumy 50C,000 talarów. Uchwała 
w tej mierze potrzebuje do prawomocności, aby na zebraniu ak­
cyonaryuszy było obecnych spóiników reprezentujących przynaj­
mniej jednę trzecią kapitału zakładowego. Z powodu zmiany 
p-awa bypotecznego nastanie zmiana stósunków kredytowych 
ziemskich, która spółeczność polssą nie powinna zastać nieprzy­
gotowaną. Łatwiej zaś jest powiększać i rozszerzać zakres już 
istniejący ch instytucyi, jak tworzyć nowe, zwłaszcza gdy instytu- 
cya istnieiąca okazuje, się rezultatami faktycznemi żywotną.

Nie myślimy bynajmniej dziś rozszerzać się nad tym 
przedmiotem, chodziło nam bowiem tylko o wykazanie ważności 
zapowiedzianego zebrania walnego akcyonaryuszy toruńskiego 
Banku Kredytowego; a mniemamy, iż można ztąd wyciągnąć wnio­
sek, iż zebranie to będzie bardzo liczne.

Co do sejmiku, obrady dwóch pierwszych wywołały po­
wszechne zadowoinienie, a roczniki sejmików obu, które tych dni 
opuściwszy prasę rozesłane zostaną, będą żywem świadectwem 
jak ważne sprawy na zeszłych obu sejmikach poruszono, z jaką 
znajomi ścią rzeczy je badano i roztrząsano i z jakim skutkiem. 
Ze spraw specy&luio rólniczych owczarstwo cieszy się największą 
uwagą obywateli obradujących. l’rusy Zachodnie w chowie owiec 
pozostały w tyle za Księstwem, mimo kilku świetnych wyjątków. 
Księstwo przybywa nas uczyć — a obywatele zacbodniopruscy 
z zajęciem zbierają i rozbierają doświadczenia) zyskane na tem
polu gdzieindziej. Jeżeli sejmiki kwestyą owczarstwa systematy­
cznie podnosić będą, doczekamy się niespodziewanego rozwoju tej 
gałęzi rolnictwa w naszych stronach. — W drugim rzędzie po tej 
specyalności, zdaje się, uprawiają z nsjwiększeni upodobaniem sej­
miki toruńskie kwestyą polepszenia gospodarstw włościańskich. 
Jest to sprawa żywotna, najżywotniejsza dla nas — a dowodem, 
iż Prusy Zachodnie z szczególną starannością okuło niej chodzą, 
jest między innenii i to że posiadają aż dwa pisma rólnicze iu 
dowe. Życzyć należy, aby gospodarze włościańscy, a przynajmniej 
de egowani lub ochotnicy pojedyńczy z towarzystw włościańskich 
rolniczych zjechali się licznie na bPjmik. Roztrząsano to w Pia­
secznie w październiku r. z., gdzie postanowiono wziąść udział 
jak najliczniejszy w sejmiku toruńskim. — Gospodarstwo dworskie 
na dwóch pierwszych sejmikach reprezentowały rozprawy p. Igna­
cego Łyskowskiego, który z szczególną jasnością wyłożył ogolae 
zasady, jakie przewodnicz;ć mają wielkiemu właścicielowi w na­
szych stronach w urządzeniu gospodarstwa dworskiego, leraz 
zapewne podjęte zostaną kwestye szczegółowe na tem polu.

Trzeci seimik sięgnie nadto w sferę obchodzącą żywo 
właścicieli większych naszej ziemi, albowiem usłyszymy lozprawę 
„o stósunkach praw,- opolitycznych większych majątków ziemskich 
w Prusach Zachodnich“; z drugiej strony nie ominie się praw 
ludu mianowicie wiejskiego do oświaty. Sejmik zeszłoroczny 
osięgnął już wielkie m ralne rezultaty na tem polu; tem więcej 
można obiecywać sobie po nadchodzącym, gdyż kwestyą tę podjął 
opracować i wyłożyć p. Danielewski, który należy do najkompe- 
tentniejszych w sprawie ludowćj oświaty. Ponieważ to jest kwe- 
stya obchodząea żywo kościół i interesa duchowne, byłoby rzeczą 
pożądaną, aby duchowieństwo zachodnio-pruskie i poznańskie jak 
najliczniej się zjechało, aby zabrać głos i przemówić w zebraniu 
tem za łącznością szkiły, mianowicie elementarnej z kościołem. 
Głos taki me przebrzmiałby bez skutków. , , □

Wedle wiadomości, jakie nas s różnych stron dochodzą, udział 
w sejmiku będzie bardzo liczny. Spodziewamy się gośsi z dale­
kich stron Księstwa, Szląska i Galicyi. Przypominamy przy tć) 
sposobności, że sejmik zeszłoroczny postanowił, aby szanowni go-

Ostatnie wiadomości.
Bukareszt, 11 lute<». Po przerzytrznlu 

dekretu r«zwłęzuji|ee<o Izbę, przwjęł Izba 
praiekt rząsiawy, aby przed zant»« nlęetem 
whrarl uknńrzjć rozprawy nad budżetem. Bud« 
żet został en hlor przyjęty. — Izba bę­
dzie zwołaną « rzas-.e oznaczonym konsty- 
tueyą.

Wiadomości giełdowe. 
tJłełda poznańs a, II lutego.

Poznańskie nowe 4% siaty zast 8-P, tal. źąd. — Pozn. 
listy rent. '7“, źąd — I ozn. 5% obbgacye pow. — żąd — 
Pozn. 5° o oblig powiat. 95 płac. — Banknoty polskie 2’, płc. — 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% oldig. miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred, - tal. 
płacono.

Żyto: u» luty 47'/,, luty-marzec 47’/2, marzec-kw-.ień 
kwiecłeń-maj 473/., maj-czerwiec — ta’.wiosnę 47%47>/s, na 

płacono.
Okowita: (z beczką), wyp.

marsec 14'/6, kwiecień 14’ ma; 14
15,000 kw ; na lutv 14’/,, 

czerwiec 14*/,, lipiec
15, kwiecień maj l43/„ w miejscu (bez beczki) 133/4 
tal. płacono.

(alrłdit berlińska, 10 lutego.
Po I ardzo oźywicnym zrazu obrocie i wyższych kursach 

zapanowało wskutek niipomyślnych wiadomości poiityrznych u- 
sposobienie stanowczo słabe a obrót zmniejszył się b rdzo.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5°0- 513/, płacono. 
Poż. naród (5%> 56 p acono Losy z roku 1854 i4%) 74 płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 91’/, płc Losy z r. 1860 (5%) 81< 4 - l’/4 
płac. Losy z r. J864 (4%) 69A4 p acono. Poż. wsrel r z r. 1864 
(5%) 61’/, płac Rosyjsk. pożycz prem z roku 1864 (5%) 118’ , 
piać. Rosy, sk.-polsk.-obl skarb. (4%) 68% płac. Polak certif. 
Lit. A. po 3( 0 złp (5°/0) 917» płac dto cząstki po 500 zip. (4%) 
97 '/4 płac Polsk listy zast 3 cm. w rs (4°/oj 66’, płac Listy 
likw 57*/, płac. Włosk. poż. (5°/o) 563/,-7e pL Amer poż. (6° „) 
81’/a s/4 pic. Akcje kol 1 Żeb z. Kol. mind. 118’8 płc Gal.-Kar. 
Ludwik 91 plac. Austr. franc. 17"/, -7'-, płac War.-wied. 
583i, płac. Banki Itd. Austr cred mob. 1157,-14 płac. Pozn. 
prow. 100 żąd. Szląsk- stów bank. (4° 0) 1'7 płi-c. Certyf. 
hip Hubnera (47,"/o) 1OO’,4 płac. Han em. (4’/,’ 0) 91 żądano. 
Henkel (47, °/o) źąd Meining (47,%) — żąd.

Pszenica: 2100 funt, w miej-icu 58—70 tal.; 2600 funt, 
na luty —, luty-marz. —, kwieć, maj 62’/» tal. płacono. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 10—53’/a tal., 5‘23/, 537} tal. z kolei płac.; 
na luty 52% plac., lutj-marz. —, na wiosnę 507,—*'» tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43 55 tal. Owies: 1200 
funt w miejscu 31 35 tal.; galicyjski 31>a —'/„ piękny polski
33%, piękny czeski 337„ piękny pomorski 33%- 34 tai. z kolei 
płacono; na luty i Juty-marz. 32 żąd., na wiosnę 31% tal żąd. 
Groch: 2250 funt do gotow. 64- 75 tal. na paszę 55- 58 tal. 
Rzep: 1800 funt, cl-85 tal. Rzepik: 80-84 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 97, tal. żąd.; na luty 9%„ luty- 
rnarz. — tal., kwieć.-maj 9%—*/3 tal. płac. Olej lniany: (00 
funt, w miejscu 10% tal. Olej skalny: w miejscu 8%, tai, 
żąd ; na luty 8'/,, luty-marz. 876 tal. płac. Okowita: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 14%- tal. plac.: na luty 
i luty-marz. 14"/„—15—14”/„, kwiec.-maj 157s— %4— '/a taL 
płacono.

«ieSda 10 lutego.
(Adoll Karmióski).

Pszenica: słabo, pr. 84 tunt. biała 71—78—83 sgr., 
żółta 70—76—78 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 2000 tunt. 
na bież, miesiąc 63 talar, żąd. Żyto: łatwo sprzedajne;, pr. 
84 funt, w miejscu szląskie 58- 60 - 63 sgr., najpiękniejsze nad 
not płacono, 2000 funt na bieżący miesiąc 49 tal. płacono 
i żądano luty-marz. 48% tal. żądano, kw.-maj 483 4 tu), pła­
ceń i żądano. Jęczmień: słabiej, pr. 74 funt, w mie.scu 
żółty 50— 53 sgr., jasny 53—56 sgr., biały 58—59 sgr, najpię­
kniejszy nad not. plac. 2000 tunt. na bieżący miesiąc 51 t •. 
żądano. Owies: bez zmiany, pr. 50 funt, w miejscu szląski 
¿6—39 sur. galicyjski 33—35 sgr., 2000 funt, na bieżący
miesiąc 497, tal. żąd, kwiecień-maj 50 tal żądano i płacono 
Groch bez nabywców, pr. 90 iuut do gotowania ->5—69 
na paszę 55—61 sgr. W y ka: więcćj ofiarowana, pi ‘‘ -
59 60 sgr. Ból : bez nabywców, pr 90 iunL ■' .
sgr. Łubin: bez obrotu, pr. 90 funt 52—55 sgr. Ku kur u



4
dz»: ofiarowna; pr. 100 funt. 59—61 sgr. Koniczyna: słabo, 

100 funt biała 13— 5—17—20 taL, czerwona 9—il’/,'—
12’/,—14’/, taL Tymotka: bez zmiany S—6’/,—7 taL Sie­
mię kouopue łatwo sprzedajne, pr. 60 funt, brutto 56—58 
sgr. Nasiona olejne: bar stale, pr. 150 funt, brutto. 
Rzep zimowy: i76 —18-1—196 sgr., Rzepik zimowy: 174 
—180 -184 ser., naipiękniejszy nad not pr. 2000 funt, na bie­
żąc» "iesmc 31 tai żydano Olei rzepiowy, bez handlu, pr. 
loO funt w miejscu 9’/,tal. żądano., na bieżąc» miesiąc 9»,, 
żądano, luty-marzec 97,, tal. żądano, kwiec.-maj 9’/, tai żądano. 
Kuchy rzepiowe: trzymają się, pr. 100 funt, w miejscu 61-63 
sgr. Okowita: pr. 100 kwart k 80°/, Truli, w miejscu 14’/« 
ta! ż.ąd 13”/,, płacono, na bieżący mipsiąc 14’/, płacono, luty- 
marzec 14’/3 tal. płacono, kwiec.-maj 14’/, tal. płacono. l!rzędo»y 
ku.-.; AusDyack. bank. 843/»—’/» płacono. Rosyjsko-polskie 83 
płacono.

delfin szezrelńslia, 10 lutego 
Pszenica: stale; na luty 69’/,, na wiosnę 7i, mąj-czer-

stale; na luty 14”/,,, na wiosnę 15’/,,, maj­
tał. płacono.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
rażnieniu nerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerze- 
dniu, biciuserca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w gło­
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy- 
tkich praw.e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i ropie­

niu się żołądka, wyrzutach zaskómych, febrze, skrofułach, zepsu­
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, rematyzmie, pedogrze, influenza, gryp- 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabieniu, 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespokoj- 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866.. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescićre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących cboronicb: 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukcyah, 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadtee, dyaryi, róż­
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, od­
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziach,

słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezp: 
stawnej bojaźni itd. (.5302

Cenny ten środek' pożywny sprzedaje się w pnszkftcb bla 
żzapych z pieczęcią Barry Ća Barry l Sp.. wraz r, przepisem u 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50. 1 fuiu flor. 2 50, 2 funty 
tlor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fuot flor. 37, 5Ó 
— Du Barry proszek czekoladowy z Reraiescióre dla piersi, io- 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 6. 
liżanek fi. 2 50, na 4S filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
ua o7fi filiżanek flor. 37 50 To jest tyle, co 6 grsjcaró* za 6 
liżaiike.

Sprowadzać go można przez. Barry dn Barry I Sp., Wie­
deń, Freinng 6, datćj przez pana Francis zk a Willi el m a i Sp , 
A. Pflanzen następ., przez aptekarz,)’ dr. Girtler, Freiunr 7 
i „pod Murzyue “ Yuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu pr><■> 
i aptekę Elsu’era, jak teł orzą« wszystkie apteki

R.

W dniu 9 b. m. zasnął 
w Panu w majętności swo­
jej Górze pod Śremem Hr. 
Cezary Plater w 59 
roku życia. Eksportacya 
odbędzie się z Góry do 
Jaszkowa we czwartek 11 
po południu, a pogrzeb 
w Jaszkowie 12 rano.

Baszlihi,
Galosze, fabrykat rosyj., 
Mid ijedwafe maszynowy,
Białe ! towary,

Szmnblerskie ]
Biżuterye,
paięca L957J

Zadek młod.,

Buk w lutym 1869 i Poleca^c łaskawym względom publiczności polskiej swój
Hôtel de la Paix

Przedpłatę
na ¡Ilustrowane czasopismo literacko- 
powieścioweMrówka,

obok Bazaru.
SBod gwaran­

cją trwałości 
poleca pierw­
szy wiedeński

pragskł i paryski Bazar
trzewików i butów

wynoszącą rocznie 
przedpłatę na

4 talary, oraz i S. Tucholskiego

Szanownym właścicielom dóbr pole­
cam niniejszćnj skład mój patea- 
toaauego parafin o wego 
smarowidła do wozów po 
cenie 5 tal. 14 t»gr. cen­
tnar. Przy odbiorze kilku centna­
rów stósunkowo tanićj. Skład mój 
rzeczywiście pięknych cyjgai1 i nia- 
teryałów do pisania po do­
stępnych cenach polecając łaskawemu 
uwzględnieniu, nadmieniam równocze­
śnie, że już kilku powszechnie 'szano­
wanych właścicieli dóbr od dawniej­
szego już czasu u mnie zaspokoję 
swe w tćj mierze potrzeby i bardzo 
są zadowolnieni. (.948)

Obiecując najrzetelniejszą usługę żó 
staję z poważaniem

S. Posener,
przy Rynku.

w Berlinie pod Lipami 43, (17)
ręczę z mój strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. «V. Benois.

«a

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
podzielona na 350,000 obligacyi po 10 franków, 

gwarantowana wazyatkleinł posiadlażćlantl gruntom eml 1 
■tateiul 1 nleataleml podatkami miasta Medyolanu.

marca,
Wypłatą ich, zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia 16JP: „»-Ul z- iev -W- l -16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:

fr. loo.ooo
fr. 50,000, 30,000, 10,000, lOOÓ, 500 itd. itd. 

Każdą obligacyą zwraca się za frank. 10 najmniej.

. podarki, 
i zigrann

Bibliotekę Mrówki
wynoszącą rocznie 3 talar”, przyjmuje 
Administracya Dzienni­
ka l*o«nańskiego.

Zwracając uwagę szanownój publicz­
ności na niesłychaną taniość przedru­
ków, jakie dawać będzie rzeczona Bi­
blioteka, nadmieniamy, iż przy tćj spo­
sobności także dostarczy utwory nowe 
i tłómaczeuia arcydzieł literatury obcych 
narodów. , ( f
Administracja Dzień. Poznań.

Wilhelmowska ul 
Zamiejscowe zamówienia i

10. (.955)
potrzebne re-

paracye wykonują się jak najpun­
ktualniej-
Eleganckie buty dla pa­
nów. trzewik 1 dla dum 1 dzieci.

§. Tucholski
Wilhelmowska ul. No. 10.

Nakładem księgarni Lud w . Dlerz* 
bucha w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycie, we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
I’. Owidjnsza N as ona

z krótką wiadomością o
życia i pismach autora,

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof Dr. Antoni JeeaiyUow»feL_
Z-aitinwt 13’, tal. za 8’Ą tal.
Orędownik naukowy.
Bok 1840—4»

Wszystko co wyszło sprzedaje Z3i 2 
tal- 15 Sgr. zamiast ceny dotych 

czasowej 121!, tal- księgarnia [.954)

A. Spiro,
naprzeciw zegara pocztowego.

Handel korzeni, win, cy­
gar i tytoniu

M. J. Łasińskiego
w Bydgoszczy

poleca
skład swój herbaty, tak 
chińskiej jak i rosyjskiej, 
araku *lam«ica, de 15«.- 
tavia, de (2oa, cygara i 
wina reńskie i czerwone, 
cukier w najlepszym ga­
tunkuj kawę od uajtań- 
szej do najlepszej. jako i 
wszelkie towary korzenne 

ił im post 
sto klisz dobrze moczony i 
suchy, sardele brabandz 
kie, śledzie pocztowe, 
szkockie i zwyczajne i 
smaczne powidła ślinko 
we, węgierskie. (945)

W Gnieźnie
konsultować mnie będą incgli cierpiący 
hm nagi dnia 12, 13 i 14 lutego w ho­
telu de l’Europe. (.953;
Elżbieta Bessler,

lekarka nóg z Berlina.
Świeży

olej siemienny
do jadła poleca,

•Ic Affeltowicz,
[8911 Chwaliszewo 13.
Świeże łososie, sędacze, liny, 

karpie, szczupaki i węgorze, 
sztokfisze, wielkie marynowane liiieen- 
gl itd. jak najtaniej za awansem. (.952)

F. W Schnabel
Gdańsk, handel ryb morskich.

Świeże ostrzyli
,[714] “

Th.Baldenius syn.
Pastyle z Ems

wyrabiane z sól źródła skalnego, polecane 
przez pp. lekarzy przeciw zafiegmieniu gar­
dła, piersi i żołądka w prawdziwym towarze 
na składzie u p. aptekarza Elsnera, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie. 
Administracya zdrojowiska Felsen

quelle Eińś. [5]

iWasfooa
polecam w nsjlepszéj żwieżćj Jakości po cenad* najtańszych

Podmlstrzek ciesielski. Polak, zdatny 
w teoryi i praktyce, zgłosić się ,może listo­
wnie do budowniczego A. Ballensledt 
w Gnieźnie. (593j

cennik tegoroczny, rocznik 16, obejmujący 1240 numerów, jest bezpłatnie i 
usługi. — Polecam się również do zakładania parków i ogrodów jako też do 
wania planów ogrodowych.

Poznań, Kiólewsła nl. 15a.
¡950;.

Mój 
franco na 

wygotowy-
Henryk Mayer,

ogrodnik artyst. i handlowy i handlarz nasion.

Obligacye te, stósowne mianowicie na 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych 
Fraukfureie n. M. i to po cenię:

fr. 1O = tal. 2 20 sgr. 
--= flor. 4 wal. austr.

małe oszczędności itd. są do 
czńych a mianowicie w 

[475.]
fi. 4 40 kr. 

r srebrze.

Ńieeksplodujące 
kotły.

Prostopadle stojące machiny parowe,
jedyne æ izolowaną, podstawą (brevetées a.g.d.g.)

Herrmanu-Lachapelle et Ch. Glover,
mechanicy i budownicy machin.

B*»ryi, 144, Faubourg Poissonnière, Paryż.
Przenośne, stojącó i z miejsca poruszające się; o sile 1 do

! ■ II kóni. Najwyższe nagrody na wszysjkich wystawach, jako tćż nąW II wystaw’e powszechnej 1867 r. Tańsze niż wszystkie inne syste- 
™ my. Bez kosztów ustawienia; bez osobnych kominów. Miej­

sce zwyczajnego pieca dostateczne dla małej siły koni. Odsta­
wiają się ustawione, palą każdy materyał palny i zużywają całe 
gorąco; każdy może niemi kierować i utrzymywać takowe. Za­
opatrzone są w ogrzewacza wstępnego dla wody, w regulatora i 
po za siłą dwóch koni z zmiennym naciskiem parowym. Regu­
larność jéj biegu czyni ją stósowną dla wszystkich przemysło: 
wych i agronomicznych przedsięwzięć.

Szybkie urabianie Bezwarunkowe bezpieczeństwo — Znaczna oszcze-
się pary. , f, *

Lekkie czyszczenie. dnOSC — gWâTâncy£l.
^754lj. Szczegółowe prospekty w niemieckitó języku franco.

WIELKIE ZNIŻENIE CENY

L1EB1GA EKSTRAKT MIĘSNY
SPÓŁKI EKSTRAKTÜ MIĘSNEGO LIEBIGA, LONDYN.

Prawdziwy jedynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER. 

CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
1 ang. garnek funt. ’/, ang. garnka funt. ’/, ang. garhka funt. >/8 ang. garnka funt:

po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 27*/j sgr. po 15 sgr.
Dostać go można we wszystkich handlach i aptekach. [204J.

Składy generalne w Poznaniu:
W aptece dra Mankiewicza.
W aptece p. Elsnera. ____

We wtorek dnia 23 hm. sprze­
dane zostaną przez kadencją sądową loco 
Kurnik w drodze dobrowolnej subhastacyi 
należące do pozostałości Abral*«*«»» 
JKoa-a d*a grutns No 106/107, w których 
od przeszło 60 lat prowadził się z najwię 
kszą korzyścią handel korzeni i wina. Do 
sprzedaży tej zapraszają się kupujący.

Dawid Gottschalk.
. (.947) ai.4

i życia

»«u

[144],

we wszystk. istnie­
jących dziennikach 
umieszczają się a- 
kuratnie po cenafh 
oryginalnych. Przy 
większych zlece­
niach rabat. Biuro 
anonsów Eugenln 
sza Fort w Lipsku.

<wiiiexiio!
Zaopatrzony w wszelki budulec 

sosno «y i dębowy, deski, blochy, 
śmigi i wały do wiatraków, go­
towe budynki w rygiówkę różnej 
wieli« ści, poleca Szanownej pubłi 
czrości do łaskawego uwzględnienia

A Ballecstedt,
3) budowniczy.

4 hvdarul. prasy do
' IP 111 wraz z pumpą, kamieniem biega­
czem« kamieniem s eduim itd. jako też
»»<•*!' te b«-<*zki uo «leju mają być 
sprzedane po każdej jakiejkolwiek cenie 
z powodu .anieeba' ia interesu. B iższe szcze­
góły sub B 3912 przez
anoii.ou Ku .o.I-« Mosse B»r-
*«■«. (.931

Towarzystw© zabezpieczenia od ognia
North British and Mercantile

założone w Londynie i Edynburgu w roku 1809, z siedzibą w
Berlinie,

specyalnym aktem parlamentarnym inkorporowane,
kapitał zakładowy 13,833,060 tal., fundusz rezerwowy 16,329,893 tal., 

zabezpiecza własność ruchomą i budynki przeciw szkodom z o^nia, piorunu lub eksplozyi ga­
zowej wynikłym i wynagradza szkody bezpośrednie nietylko do wysokości sumy asekuracyjńój lecz i straty, powstałe przez ga 
szenie, rozrywanie lub potrzebne wynoszenie.

Zachodzące szkody regulują się szybko i wypłacają akuratnie. . . . . -
Dla gospodarstw wiejskii'b i fabryk twarunki nadzwyczaj lojalne — Zabezpieczenie Wierzycieli hipo­

tecznych. __________
Podajemy niniejszóm do wiadomości publicznej, że

Pana S. A. Łiriieger w Poznaniu, Wilhelmowska ul. 9 
zamianowaliśmy jeueralnym ajentem wzmiankowanego wyżój Towarzystwa na obwód łł. Księstwa 4*ozuaiiskieg‘o 
i że zaopatr tyliśmy go w potrzebne pełnomocnictwo.

Niniejszóm znosimy udzielone naszemu jeneralnemu ajentowi Panu Rudolfowi Krueger w Szczecinie na W. Ks. Pozn. pełno­
mocnictwo. Berlin, dnia 1 lutego 1869.

Pełnomocnicy jeneralni na Niemcy.
Podp. Otton Hoffmann. von der Seliulenłturg'

Powołując się na powyższe doniesienie, jestem gotów do udzielania każdego bliższego objaśnienia i polecam się usilnie do przyj­
mowania wniosków o zabezpieczenie. 1 .

We wszystkich miastach, gdzie Towarzystwo jeszcze wcale nie lub niedostatecznie jest reprezentowane, przyjmują się ajenci 
pod korzystnemi warunkami a zgłoszenia należy przy podaniu poleceń przesyłać do mnie franko.

Poznań, dnia 1 tatego 1869.; g. KrilCger.
_______ _ .7( ; . ..H. .............. .. - ‘.f ............... ■■■ ’ ■ i"* M ■?'J . -A------- ’ '•__ ______ i_J——¿k----ul. ' ■ 1 "u —Ł----------1 ‘ . V() ! ----- -------- k——---------: t--,-.------ . j MBBBBIli

Kucharz, znający swój 
fach, znajdzie od św. Wojciecha 
r. b. korzystne miejsce w Sw s - 
narkach pod Łopiennem.
___________________ 1825]______________

Poszukuje się

kupna dóbr
Odebrawszy polecenie do zakupienia dóbr 

w ceuie od 20,000 do 2 milionów talarów, 
proszę panów właścicieli, którzy zamierzają 
pozbyć się dóbr swoich, aby mnie o tém jak 
najwcześniój zawiadomili. (.944)
Robert «facobl9

ajent jeneraluy Towarzystwa Impérial 
_____ w Bydgoszczy.

Nasienie olbrzymich burakó w
żółty gatunek Połtln, sprzedaje szefei po 
5 tal. 10 sgr., a mackę po 10 sgr. [90:j

fiarol Heinze,
_ właściciel folwarku w Kłecku.

Nasiona kwiatów i warzyw
w świeżym i dobrym gatunku polecam po ta­
nich i stałych cennach i rozsyłam cenuiki 
wszystkich płodów ogrodowych mego ogrodnic­
twa na łaskawe żądanie franco i bezpłatnie.

A. Krause ogrodnik artyst. i handl.,
Poznań, Strzelecka ulica 13/14, niedaleko 

fabryki Cegielskiego. [794];
' Suche bukowe 1 brzoza»« hrx.y 

wiał sprzedaje tanio i pojedyńczo na Gro­
bli No. 12 B. dozórca drzewa Kltter. 
_____________(796). _______________

Mocne drzew» owocowe, inne ta­
kże drzewa na aleje, bardzo mocne, 
jako to: jesiony, topole, kasztany itd rówr ież 
wszystkie gatunki drzewek do ozdoby 
i owocowe krzaki poleca (.938;

Fucha, ogrodnik artystyczny.
O tusz pod Bukiem.

Dominium Krzyżank; 
pod Krobią ma na sprzedaż czt ry 
srokate konie, z tych są trzy 
trzyletnie, a jedna klacz źrebi ' 
pięcioletnia. (919)

Augustyn Blociszewsk
Sprzedaż

I* ¡tranów
Rambouilletów ciysiéj 
krwi ł Rambonilîet-$e- 
grettów rozpoczyna się dnia
15 lutego r. I>.

po stałych cenach u mnie w 
Ilohctidoriie, 1V2 mili 
szosą od Malhorga, dworca kolei 
wschodniój. (624)

Hohendorf p. Sztum, w stycz­
niu 1869.

Zygmunt Donimirsfet

cc

CZD

(949)

Teatr miejski.
W czwartek dnia 11 lutego. Z zawiesze­

niem abonamentu. Benefiz dla panny Kal­
ler. Die Schule de« Leben». Dra 
mat w 5 aktach E. Raupacha. (958)

W piątek doia 12 lutego. Ttnuhäu- 
■er und der Sängerkrieg guf 
Wartburg. Wielka romantyczna opera 

w 3 aktach Kyszarda Wagnera.
W niedzielę, dnia 14 bm. odbędzie się w 

Ostrowie na sali p. Kanftnann» ko i » 
cert Zygmunta Scigal-
skiego- Bliższe szczegółły podadzą 
afiszrf. (.959)

P. Karół Taus i g
da w niedzielę, dnia 21 iutege 

koncert w Lesznie, 
[956J- w sobotę, 20 lutego

w i ’oznaiiiu.

Karóla Tausiga
w Bydgoszczy .

odbędzie się w ciągu marca r b.
E. Ac Tt . Hersse.

[946] ______ uL_Długa_No. 17.
Saln w ogrodzie ludowyni.

W czwartek, 10 lutego

Wielki koncert
Cena tf niścia 2lZ> sgr. Bilety familijne na 

3 osoby po 5 sgr. Początek o godk 7. 
1951)KmU

HANDEL KOMISOWE I SPEDYCYJNY,
CG
$

poleca się do przesyłek wszelkiego rodzaju towarów na prowincją i za granicę.
’■awiiffli

(467) C»

Nakładem i czcionkami|Ladwika Meribacha w Poznaniu.
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